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Żydzi amerykańscy oskarżają rząd polski
o tendencje antysemickie

NOWY JO R K , 1. 2. W czoraj od­
był się nadzwyczajny zjazd żydowski 
w hotelu Commodore .celem omówię 
nia sytuacji żydów w Polsce.

Ujazdowi przewodniczy! red. Mar-

Soszec, który  poświęcił przeszło go- 
zinne przemówienie analizie lislu o- 

twartego syndykatu dzienikarzy pol­
skich w Nt wyin Yorku. Przem ówienie 
swe mówca zakończył omówieniem po 
krotce stosunków, panujących w Pol­
sce. N astępnie odczytano dłuższy re­
ferat, uchwalony jednom yślnie pod 
koniec zebrania i oskarża jący rząd 
polski z powodu sviuaeji żydów w 
Polsce.

Z kolei rabin W ise wygłosił ob­
szerno przemówienie l;tó'<-vo pierw ­
szą część poświecił znów listowi o- 
łwartenm dziennikarzy polskich, po 
czym przeszedł do obszernego omówię 
nia ostatn iej mow/y min. Becka, w y­
głoszonej w sejmie.

P r o t e s t
dziennikarzy polskich

NOW Y JO R K , 1. 2. Syndykat 
dziennikarzy polskich w Ameryce od 
dział nowojorski, ogłosił w „New 
Yoik Times'* list otw arty  do redakio 
ra  Margoszieca, przewodniczącego z ja  
fcdn żydowskiego, który odbył się 
Wczoraj w Nowym Yorku.

L ist dziennikarzy polskich w Anie 
Tyce ma na celu zaprotestowanie prze 
ciwko ostatnim  publikacjom! M argo 
K.iCca, przedstaw iającym   ̂ w fałszy­
wym świetle sytuację zydow w Polsce

j M b  nie jest i t r a M f  -
NOWY JO R K , 1. 2. PA T . „New 

York Times** ogłasza w yw iad p rześlą 
ny telegraficznie przez swego kore­
spondenta w Genewie z min. Beckiem.

W  w yw iadzie tym  min. Beck o- 
Świadrzy. m. in.: Polska nie je s t an ty  
Miinieką- Klucz problem u żydowskie-

f?o to  zagadnienie ekonomiczne i spo- 
eezme, a nie polityczne. S ta lą  zasadą

Rozstrzelanie
Piatakew a I tow arzyszy

PARYŻ, 1. 2. „rHumanite“ donosi 
iż lS-tu skazanych na śmierć w proce 
nic moskiewskim już stracono.

Miejsce stracenia ani godzina w y­
konania wyroku nie są znane.

polskiej polityki jest raczej zapobie­
gać, niż leczyć raczej ukrócać nam ięt 
ności, niż je  później zwalczać. Min. 
Beck zwrócił uwagę na jedną z osta t 
nich deklaracyj prem iera gen. Sław oj 
Składkowskiego, złożoną w sejm ie, 
k tóra zapew nia bezpieczeństwo wszy 
stk im  obywatelom bez różnicy w y­
znania.

Rząd polski nie podnosił zagadnie 
n ia  em igracji na  forum  m iędzynarodo 
w ym  w duchu antysem ickim  — o- 
świadczył min. Beck. Problem  em igra

cji, podniesiony przez Polskę na zgro 
m adzeniu ligi we wrześniu dotyczy 
tak samo żydów, jak  i Polaków.

W dalszym ciągu wyw iadu min. 
Beck obszernie omówił ewolucję gospo 
durczo-społeczną w Polsce, na k tórej 
tle rozwinął się problem  żydowski. 

-P resja  w kierunku realizacji zagadnie 
n ia em igracyjnego w ypływ a ze środo 
w iska drobnych kupców żydów i u 
drobnych rolników nie żydów. Żydzi 
nie zawsze to rozumieli, poddając sio 
nerwowości.

NA PROGU 38 L O T E R I I
o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, 
nie zwlekaląt, natyckm ast zakopie los b  znanej 

z wielkich wygranych szczęśliwej kolekturze
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Poszukuje się
2 majstrów:

1. do blaszanych wyrobów
tłoczonych

2. do emaliowania wyrobów
tłoczonych

O ferty piśm ienne kierować 
do a d m i n i s t r a c j i  p is­
ma pod „N r. 347“ .

d otrzym an i Kanmnika^a
autobusowa

K IE L C E , 1. 2. Z powodu zasp 
śnieżnych, w kieleckim m e kursują w 
dalszym ciągu autobusy. Na drogach 
intensywnie pracują brygady robot- 
raków i pługi nad usunięciem /-wałów 
śnieżnych.

W  środę spodziewane jest urucho­
mienie komunikacji autobusem PK P . 
na linii Kielce — Radom — W arsza­
wa oraz na kilku szlakach podm iej­
skich.

Francuska ekipa
zw yciężyła  w raldzie

M O N TE CARLO, 1. 2. PA T. Raid 
automobilowy do M onte Carlo p r z y ­
niósł zwycięstwo e k ip ie  f r a n c u s k i e j  Je 
Begue - Guinlin (8 5 2 ,2 0  p ., drugie 
m ie jsc e  zajęli również Francuzi: Mas 
sa - Meke 851.70,

Z  ekip polskich najlep iej w ypad­
ła załoga Zagórna — M azurek, zajm u 
jąc  24 m iejsce w  k lasy fik ac ji ogólnej. 

— opp> —

Obrady kongresu P. P. ś.
Ustosunkowanie s ię  partii do t. zw.

RADOM, 1. 2. W czoraj rozpoczął 
się w  Radom iu 24 kongres P P S . P-J 
zagajen iu  przez przewodniczącego ra  
dy naczelnej Topinka, k tó ry  objął to 
stanow isko po śp. Ignacym  Daszyń­
skim., rozpoczęły się przem ówienia po 
w italne. P ierw szy przem aw iał szef 
bratnich organizacji, czyli centrali 
klasowych związków zawodowych, b. 
pos. J a n  K w apiński, stw ierdzając 
dw ukrotne powiększenie się ilości 
członków w tych związkach.

Po przem ówieniu przedstaw iciela 
P P S . z Czechosłowacji, p. Badury, od 
czytano lis t S tronn ictw a Ludowego 
do kongresu, podpisany  przez prze-

Morderca Int. Skrzywana
usiłował popełnić samobójstwo

K A lO W iC E , 1. 2. Ja k  ju ż  pisalis 
lny, policja u ję.a  mordercę mz Skrzy 
wana z Janow a. Okazał się nim 30- 
letui Edwarci K opf z zawodu elektro­
technik.

O gociz. 10 wieczorem w niedzielę 
przesłuchiwanie zbrodniarza odbywa­
ło się w biurze sp. mz. Skrzywana. w 
gmachu elekrtow ni na I I I  piętrze.

W pewnej ehwdi zb .odniarz  uda­
wał, że zasłabł, wobec czego otw orzo­
no na chwilę okno dla odświeżenia po 
wietrzą.

W tyra m :ueoeie zbrodniarz wsko

czyi na  parapet i z ILI piętra rzucił 
się na podwórze. Upadi jednak na wy 
soką w arstw ę śniegu, wobec czego od 
niósł tylko dotkliwe wprawdzie okale 
iecznia i silny wstrząs nerwowy.

Przew ieziono go na oddział ehirur 
giezny Spółki B rackiej, gdzie przeby 
wa do te j pory  pod dozorem policji 
na  osobnej sali.

J a k  słuchać, nie zagraża m u żadne 
niebezpieczeństwo. Doznał on silnego 
potłuczenia kręgosłupa, miednicy i o- 
bu nóg.

wodnicząego kom itetu wykonawczego 
tego stronnictw a, b. m arszałka Sejnm  
n a ta ja  i sek re tarza  Grudzińskiego 
mst ten, stw ierdzający  odmienność 

przesłanek ideowych obydwu s tro ­
nic w’, zaw iera oświadczenie, że m asy 
udowe w walce z każdą dyk ta tu rą , 

w walce o podźw ignięcie dem okracji 
w 1 olsee pójdą razem  ram ię w ram ię
Z Tf>r ° maclą pracowniczą, skupioną 
w P. P . S.

odczytaniu listu  odezwały 
się okrzyki: „Niech żyje jedność ro 
botmezo - chłopska!** i odśpiewano 
p ieśń  „Gdy naród do boju“ :

Następnie wygłoszono szereg prze­
mówień.

K ulm inacyjnym  punktem  w stęp­
nej części kongresu było przem owie - 
nie socjalisty  francuskiego J a n a  Lon 
gue ta  w nuka K aro la  M arksa przed­
staw iciela  m iędzynarodów ki i f ra n c u ­
skiej p a r t i i  socjalistycznej. P . Lon- 
guet. wygłosił dłuższe przem ówienie o 
sy tuac ji socjalizm u w Europie, a 
zwłaszcza o rządach fron tu  ludowego 
we F ra n c ji;  zapew niał przy tym , że 

wicrdzcnie. jakony B 'raneją rządzili 
kom uniści, jes t kłam stw em  p rasy  ku 
p ita listycznej. W edług p. L ongueta 
4".'o rię  odw rotnie: komuniści franeu  
-Y przy ję li punk t wadzenia aocia 

stówa
P o  w yborach prezydium  kongresu 

re fe ra t program ow y wygłosił b. poseł 
M. Niedziałkowski.

w  Radomiu
f r o n t u  . l u d o w e g o

P. P . S. żąda zmiany ordynacji 
wyborczej i pięcioprzym iotnikowyeh 
wyborów do parlam entu.

P . P . S. nie w jizeka  się silnych 
rządów i staw ia, jako zasadę naczelną 
sw*go program u obronność kraju  i 
interes armii.

W taktyce p a rty jn e j odrzuca ka- 
legoryczoie wszelki sojusz z komuni- 
sbami, zm ierzając do utworzenia fron­
tu stronnictw  demokratycznych w o- 
parciu  o ruch ludowo - chłopski.

Podczas obrad poufrych , jakie się 
odbyły w  dniu dzisiejszym, rozpatry ­
wana była spraw a stosunku P PS . do 
t. zw. frontu  ludowego. ,

Stanowisko kongresu w t« j sp ra­
wie zarysuje się w rezolueinch. które
ł>rr!n Y*’0 tV̂ ,|T‘oV
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B i e g  n a  5 0  k i m
w ygrał narciarz śląski

W ISŁA , 1. 2. Zgodnie z zapowie­
dzią odbył się w poniedziałek w Wi- 
<ie-Głębeach narciarski bieg na 50 km 
zakończony sensacyjnym   ̂ zwycię- 
siwem ślązaka Czepczora (S. K . N-). 
E aw oryt biegu olim pijczyk Karpiel 
zajął dopiero 4-te miejsce.

Szczegółowe wyniki są następujące 
1) Ja n  Czepczor (*3. K. N. Katowice, 
koło Istebna) — 3 02.17 godz., 2) J a n  
Dawidek (S N P F T . Z akopani)- 3.04.1 
godz., 4. Józef Sikora I. (SK N .) — 
T J6.Ó4 godz.



Karol Radek z Tarnowa
Burzliwe li ie je  żywota niedawnego potentata sowieckiego

Karol Radek — został przon mo­
skiewski sąd wojskowy skazany na 
dziesięć lat więzienia. Kim jest ów 
Radek, jeden z najwybitniejszych pu 
blieystów sowieckich, człowiek wiel­
kiej inteligencji, niewyczerpanego 
emperamentu, błyskotliwy, o dużej 

wiedzy erudyta, do niedawno iotea 
tant sowiecki, dziś więzień stanu.

Urodźmy w ghetto tarnowskim, w 
ubogiej rodzinie idobelsohnów, młody 
Karol wyłamywał się od początku z 
dyscypliny środowiska, w jakim się 
urodził i przebywał. Jako kilkunasto 
letni chłopak już w gimnazjum 
bierze czynny udział w pracach kol 
samokształceniowych i pod wpływem 
lektury kształtuje swój pogląd na

świat, staje się rewolucjonistą.
Później przybiera pseudonim „Ra 

dek“, zaczerpnięty z „Syzyzowych 
prac“ Żeromskiego.

Mądry, sprytny cięty, dowcipny i 
odważa}, od najwcześniejszej młodo­
ści Radek jest w waico z całym 
światem.

Będąc studentem uniwersytetu kra 
k owakiego, toczy „akademickie*1 boje 
i niekończące się dyskusje na zebra­
niach krakowskiej organizacji PPS., 
gdzie reprezentuje tzw. „esdecki świa 
topogLąd“, przeciwny ideologii niepo 
dległościowej, która nurtowała podów 
ozas ruch socjalistyczny.

Najbliższym przyjacielem Radka 
był w owym czasie znakomity aktor 
polski Stefan Jaracz, 
z którym Radek mieszkał wspólnie w 
K rakowi et, razem biedę klepał i razem 
maizył o przebudowie świata. Wkrót 
ce Radek przeniósł się zagranicę i 
osiadł w Szłwajcarii, gdzie zajął przo 
dujące stanowisko w rosyjskiej kolo­
nii rewolucyjnej. W tym czasie Radek 
nawiązał bezpośredni kontakt z Leni­
nem i przebywającym na emigracji z 
Trockim. W ich towarzystwie przybył 
co Rosji w historycznym już dzisiaj 
zaplombowanym wagonie.

W końcu 1919 r. Radek zostaje wy­
słany do Niemiec, gdzie współdziała z 
komunistyczną partią i usiłuje wy wo­
k e  przewrót komunistyczny.

Zostaje aresztowany i osadzony w 
więzieniu berlińskim.

Na skutek zabiegów władz sowiec­
kich Niemcy wydalają Radka z gra­
nic Rzeszy. Przez Polskę udaje się do 
^owietow. Za zgodą władz wojsko­
wych przekracza front polsko-bolsze­
wicki i obejmuje stanowisko komisa­
rza do spraw polskich z siedzibą w 
Mińsku Litewskim.

Kiedy bolszewicy, zbliżali się do 
$Varszawy, Radek miał wejść w skład 
rządu „polskiej republiki rad" i stano 
wić razem z Marchlewskim i ffi’elik 
sem Konem „trójkę“, rządzącą Polęką

Po klęsce wojsk sowieckich pod 
Warszawą, Radek wraca do Moskwy

Po śmierci Lenina nie może pogo 
dzić się z coraz bardziej narastającą 
osobistą dyktaturą Stalina 

Twierdzi, że przer-st administracji 
i rozbudową biurokracji sowieckiej, 
gubi zdobycze rewolucji październiku 
wej. Zwalcza więc kierownictwo, Ko 
m intern u i rosyjskiej partii komuni­
stycznej. W akcji tej współdziała z 
Bucharinem, Rykowem, wiążę się z 
dzisiejszym banitą, Trockim. Jednak­
że Staliii dławi opozycję Radka i Tro 
ckiego; przywódcy frondy komunisty 
cxnej zostają zesłani do odległych 
miejscowości, gdzie 
poddają rewizji swój światopogląd, o 
głusza ją poza Trockim akt skruchy i 
zostają przywróceni do łaski.

Dwukrotnie Radek wyłamuje się 
spod dyscypliny partyjnej i usiłuje 
pomniejszyć autorytet czerwonego dy 
ktatora, Stalina.

Dwukrotnie bije się w pierś i skru 
szony wraca na łono partii. Ostatnio 
Radek osiadł jako redaktor naczelny 
moskiewskich „lzwiestii“.

W sierpniu pisze swjj ostatni arty 
kuł w którym z błotem miesza swoich 
przyjaciół: Kamieniewa i Zinowiewa.

Przed trzema laty Radek przyje­
chał do Polski. Jak  zawsze, błyska 
dowcipem i humorem. Podczas ppby- 
tu w Warszawie wraz z dwoma dzień 
nikarzami sowieckimi, spędzał w ie­
czór w nocnym lokalu, gdzie stano­
wił przedmiot sensacji towarzyskiej. 
Kiedy Radek podpił sobie trochę, 
dość głośno wyrażał niefrasobliwie, a 
jakże istotne zaniepokojenie, 
czy przypadkiem po powrocie do Ro

r.ji Sowieckiej zabawa jego w war­
szawskim dancingu nie będzie poczy­
tywana mu za „kontrrewolucyjny ma 

. newr“ i „prawicowo - oportunistyc-z- 
ne odchylenie".

W rozmowie z jednym z działaczy 
robotniczych, który pytał go o stosun 
ki panujące w Sowietach, Radek odpt 
wiedział: „Słuchaj, mój kochany, u
nas to jest tak: Dziś Stalinem, jutro 
prochem".

K isti jest Ratajczak, Grasze i Arnold
skazani w procesie moskiewskim

W śród 17 członków  t. z w. „rów noległe  
go cen tru m 1 trockistow s kiego airzeci w k.o 

L l.rym  toczył się  proces w M oskwie, zn a j 
duje są n iejaki S tan isław  R ata jczak , k f , 
ry w toku śledztw a podaw ał si? za F ola  
ka. Tym czasem  w czasie rozprawy, R a­
tajczak interpretow any przez prokura*o 
'a  W yszyńsk iego  .przyznał się  do naro.io 
wosci n iem ieckiej. Pochodzi cn z rodzi- 
ny polskiej przebyw ającej v* V -v:icze?!i i 
całkow icie zniem czonej. Sara S tan isław  
Ratajczak językiem  polskim  nie w łada  
zupełnie. D o R osji d osta ł s ię  jako jeniec 
w ojenny i  pozostał tam  ju ż na stałe. O- 
statn io  zajm ow ał stanow isko naczelnika

głów nego zarządu przem ysłu cheo iezne- 
go.

Oskarżony Gruszo pochodzi z Czech i 
do roku 1902 — jak  sani pow iada — czul 
się  Czechem . |Z zawodu jest nauczycie­
lem, w  R osji sow ieckiej jednak podawał 

za dziennikarza. Zuiuterpelow any  
przez prokuratora, przyznał, że do Rosji 
sow ieckiej przyjechał w r. 1920 w celach  
szpiegow skich  z ramienia w yw iadu  
czechosłow ackiego.

O skarżony A rnold  jest, jak się  okaza 
ło, rodow itym  R asjaninem  pochodzącym  
z Petersburga. N azyw a s ię  W asilew . Na  
zwisko „Arnold" przybrał w czasie sw e  
go pobytu w Stanach Zjednoczonych.

Tajemnica powodzenia tkwi w zrozumieniu, 
że krżdy  skutek ma swoia przyczynę.

Skutek, którym jest wygrana u pierwszej ki.tsie trzydziestej ósmej 
loterii, może spowodować tyiko jedna przyczyna; posiadanie los o.
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Tragiczny kulig
Katastrofa na przejeździe kolejowym

KATOWICE, 1. 2. PAT. AV nie­
dzielę późnym wieczorem wydarzyła 
się na pmyezdzie kolejowym kolo Mi 
kołowa straszna katastrofa.

O godz. 21.35 pociąg osobowy, idą 
cy z Mikołowa do Katowic, najechał 
na przejeździe kolejowym na sanki,, w 
których jechało kuligiem z Mikołowa 
do Kochłowic ośmiu młodych męż­
czyzn.

W następstwie zderzenia sanki zo 
stały kompletnie rozbite, a 4 pasaże­
rów zabitych zostało na miejscu. Są 
to: Piotr Hoieczko z Kochłowic. To­
masz Mańka, Józef Kasperczyk i To­

masz Wilk. Mańka i Wilk wleczeni 
byli przez lokomotywę na przestrzeni 
kilkudzieęięcni udrów. Czterej inni 
pasażerowie vv>»zli z katastrofy z nie 
znacznymi obrażeniami Wypadek spo 
wodowany został wskutek niezamknię 
cia zapory. Na miejsce katastrofy 
przybyły władze śledcze. Z polecenia 
prokuratora zatrzymano dróżnika To 
masza Drapalę.

W czasie katastrofy odnieśli lżej­
szo obrażenia Jan  Kołodziej, Roman 
Kołodziej, Wincenty Winniczek, Fran 
ciszek Wilk. Wszyscy z Kochłowic.

W 12 godzin z Ameryki do Europy
chce przelecieć płk. Chamberlain

NOWY YORK, 1. 2. PAT. Znany 
lotnik płk. Chamberlain, który przed 
10 laty w ślad za Lindberghiem przele 
ciał ponad Atlantykiem do Europy, 
zam hrra lot ten powtórzyć w lutym 
lub w marcu, tym razem w towarzy­
stwie swojej żony. Dokonuje ou już lo 
tów próbnych na specjalnie dlań zbu­
dowanym samolocie „Miss stratesphe 
re“ — tak nazwanym dlatego, że

Chamberlain lotu tego chce dokonać 
w stratosferze na wysokości 11 do 12 
tysięcy metrów.

Sądzi on, że na tej wysokości prze 
lot nie zabierz * wiącej czasu niż 12 do 
15 godzin. Oboje lotnicy zaopatrzeni 
będą w maski tlenowe i odzież elek­
trycznie ogrzewaną.

Odlot nastąpi z jednego z lotnisk 
nowojorskich.

W spo.wig radiofonizacji kraju
okólnik Min spraw wewnętrznych

N a radiostacją kraj'u, jako w ybitny  
czynnik postępu i kultury, zwrócona zo­
sta ła  obcenio u w aga  w szystkich kom pe­
tentnych  czynników  w naszym  P a ń stw ie  
P odział op łat na dwa zasadnicza typy, za 
cabiornik  lam pow y — i  zł. m iesięczn ie i  
bezlampovry — 1 zł. m iesięcznie przyjęty  
został z uznaniem  przez społeczeństwo- 
M m istcrs.<wo Spraw W ewnętrznych. (l*a 
TT. M S. nr. 1 z dn. 20 stycznai 1937 r.), w 
którym  podkreśla, że zarówno Min. Poczt 
i le le g r . jak i  P o lsk ie  R adio zam ierzają

PRZEZ USUW ANIE KRZYWD 
SPOŁECZNYCH — DO JEDNO  
—  Ś C I I  SIŁY NARODOWEJ —

w kierunku stw orzenia m ożliw ie najdogo  
łn iejszych  warunków dla rozwoju radio­
fonii ze w zględu na jej w ielk ie znaczeme- 
Podkreśla też Min. Spraw  W ewn. że s to  
strzeżenia poczynione przez P o lsk ie Ra­
dio w ykazują, szybszy proces iad iofom za  
ej; terenów, szczególnie w iejskich, na Któ 
r r c h  czynniki sam orządowe i społeczne 
'notą  w akcji radiofonizacyjnej ozyn cy  
udział

N aw iązując do tego Min. Opraw 
W ewn. zaleca w szystk im  podlegającym  
sobie władzom  przychylne u stosunkow a­
nie s ię  do akcji rad iofonizacji ,a w szcze 
gólności do przedsięw zięć pndojmowa 
nych w tym  zakresie przez P o lsk ie  R a ­
dio

Z KRAJU
N A P A D  N A  POCIĄG TOWAROWY.
N a p ociąg  twoarow y nr. 172. jadący * 

w ęglem  z K atow ic do W arszawy napadło  
obok stacji R adziw iłłów  około 20 rab u ­
siów . R zucili s ię  oni na w agony i zaczęli 
^rzucać w ęg iel na tor.

K onw ojujący pociąg, strażnicy ochro 
oy kolei, zatrzym ali pociąg i o.iuaii kil 
ica strzałów  na postrach.

R abusie rzucili s ię  do ucieczki.
.W czasie pościgu czterech złodziei wę 

gj wych zdołano ująć, reszta zbiegła. Za 
u ciekającym i oddano joszoze szereg  
u iza łów  Sądząc ze śladów na śn iegu  k t i  
rys z uciekających  zoslu! ranny.

R abusie zdążyli zrzucie z w agonów  o. 
koło 4 tonn w ęgla

Zatrzym anych oddano w ręce policji 
na stacji w R adziw iłłow ie.

NOW E ZŁOŻA MIEDZI.
W  górach św iętokrzyskich odkryto no­

we złoża m iedzi. Przeprowadzono już szu 
reg próbnych iwerceń nad ustaleniem  o 
płacalności ich produkcji. D alsze wiercą 
nie badawcze .wskutek s iln ych  mrozów, 
.ostały  przerw ane i zostaną w znow iore  
aa w iosnę rb.

E ksploatacja odkrytych w 1995 r. na 
górze „ChełmowCjC zl:ż p irytu  i w u b ie­
g łym  roku hem atytu  sta le wzrasta. Co* 
oaln ia zatrudnia ccraz większą ilość ro* 
botników, których liczba osiągnęła ju t  
100 osob. J

FO OTWARCIU UNTWERSYT S II.
N a u n iw ersytecie S te fan a  Ratoregtt 

w W iln ie  rozpoczęły s ię  w ykłady na piep 
wszym  roku m edycyny oraz praw a i nft 
ik społecznych.

Frekw encja była bardzo n ieliczna. S tu  
lenci Żydzi zajęli m iejsca po lew ej strd 

nie sal i częściow o ostatn ie ław ki. Razen* 
z nim i usiedli studenci o przekonaniach' 
lew icowyeh.

Do żadnych incydentów  nie doszło. 
Słaba frekw encja na w ykładach jest p®. 
wnego rodzaju dem onstracją z powodu 
liep rzyjęc ia  k ilkunastu  studentów , dz.ia 
aczy narodowych. „

W STRZĄSY PO DZIEM NE NA  
ŚLĄ SK U .

W  sobotę, o godz. 2 nad ranem , cdrzh  
•o w Chorzowie, Św iętochłow icach  i rTaj 
jukach  s iln y  w strząs podziem ny. W strząg  
ten jest n iew ątp liw ie  pochodzenia tekto* 
liczn ego , żadnych wypadków n a kopal- 
liach n ie stwierdzono.

W  lżejszym  stopniu  w strząs ten  dał 
ię rów nież odczuć i  w  K otow icaeh,

PRZY PRZEZIĘBIENIU.
GRYPIE, KATARZE

W y p r a n a  d z i e l n e j  PnlKi
N A  D R U G Ą  PÓŁKULE-

Znana jest pow szechnie d ziała lność  
naukowa p. M ichaliny Isakow ej, przyrod  
łą  duszą i  w ielka entuzjastka koionij pi 
nirzki i  podróżniczki. Entum ologiczka ca 
łą  duszą i w ielka  entuzjastka k olcm j poi 
skich w A m eryce P ołudniow ej, zw iedzi­
ła najw ażn iejsze osiedla naszych roda- 

ów nad rzeką Ivah y  (Twai) w Parania, 
skąd przyw iozła bogaty zbiór owadów i  
innych- okazów egzotycznych.

Obecnie zorganizow ała nową wypra­
wę do k oionij poDkich w B ra zy lii i Peru  

w lu tym  hr. udaje się tam  w co ach 
naukowych.

N a pożegnanie sw ego rodzinnego m ia  
Aa Zaw iercia przed daleką podióżą P 
Lsakowa uiządzuła w ystaw ę sw ych ekspa 
uatów z poprzednich podróży. Wvst*>w« 
la m ieści się w sali gim nas'ycznc.i szko­
ły pow szechnej nr. 4 (Szklarskiej) w Za­
w ierciu  i jest otw arta od godz. 9 do 1P, 

ncdzielę dn. 19. W ystaw a potrwa du 
lutogo w łącznie.
20 proc dochodu p. lsak ow a przeznai. 

cza na fundusz szkoln ictw a polskiego b* 
granicą w zw iązku z obecną p ow szechn i 
zbiórka na- ton cel.
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są już do nabycia 
w szczęśliwej kolekturze

ST. HLAWSKIEJ
w Sosnowcu, 3~go Maja 23

w BĘDZINIE, Małachowskiego 1. 
w DĄBROWIE O., 3 go Maja 2 
w ZAWIERCIU, 3-go Ma ja .3 
w GRODŻCU, Kościuszki 3.

0 pracę dla zwolnionych rezerwistów
i wysłużonych żołnierzy

W ostatnie!) czasach napływa, do 
M. S. Wojsk. dużo podań rezerw i.stów, 
którzy utracili pracę powołani do służ 
by wojskowej i po odbyciu powinno­
ści, pomimo zgłoszenia się z powrotem 
do pracy w ustawowym terminie,, nie 
zostali przyjęci na poprzednie stano ­
wiska

W związku z tym, ministerstwo 
spr. wewn wydało okólnik, w którym 
wyjaśnia:

Aczkolwiek petycje rezerwistów 
przy bliższym badaniu przeważnie nie 
mają ustawowego uzasadnieni;) obo­
wiązkowego przyjęcia ich do pracy, 
fem niemniej sam fakt, że zostali oni 
pozbawieni pracy właśnie nas ku tek 
powołania ich do służby wojskowej, 
stwarza moralny obowiązek zajęcia 
się len losem : pi 'y d ijt  ego potrakto­
wania złożonego przez nich podania.

Ten obowiązek wypływa również 
z ducha ustawy o powszechnym obo­
wiązku wojskowym, który mimo za­
strzeżeń, ustanawia jednak zasadę, że 
obywatel nie powinien tracić pracy z  
powodu powołania, go do służby woj 
bowej.

Poza kategorią żołnierzy rezt rw i-

ustawowy, bądź to moralny obowią 
stów co do których istnieje bądź to 
zek dania im pracy w tym samy m re 
sorcie po powiocie z wojska, istnieje 
jeszcze duża część żołnierzy, kończą­
cych służbę wojskową bez widoków 
dalszej egzystencji i ustawowego po 
parcia w uzyskaniu pracy.

W zakończeniu min. spraw wewn. 
zwraca uwagę na konieczność wyko­
rzystania wszelkich możliwości dla 
dania wysłużonym żołnierzom, zwal ■ 
nianym do rezerwy, zatrudnienia, ma 
jącego charakter pracy stałej, a w 
braku takiej — czasowej.

PiQdoIampowa super* 
helerodyna w ukła* 
dzie okloda-duodioda 
Antiiading. Siedem ob­
wodów. Cztery zakresy 
fal. Wielki głośnik dy* 
nam iczny. R egu lacja  
siły. m o d u la c ja  lonu.

ODBIORNIKI O DŹWIĘKU NATURALNYM.
Od nabycia w radicskiadnicach w całym kraju,

Tylko polscy górnicy
mogą jechać do Belgii

Donoszą z B elg ii, że w zwizku z bra­
kiem górników w b elg ijsk im  przem yśle  
węglowym , zwrócono się  do H olandii o 
.-prowadzenie sam tą d bezrobotnych gór­
ników. P ierw szy ten transport, liczący  
około 1.000 osob, przybył do kopalń bel­
g ijsk ich  przed dwom a m iesiąsam i. Obec 
nia jednak odezw ały się  g łosy  nie zadów o 
ienia. Okazuje się, iż H olandia, która sa 
ma potrzebuje zdrowych górników, przy- 
- ’r.ła do B e lg ii to co m iała najgorszego.

„Echo de la  Bourse'' pisze, iż  w chw ili 
ibecnej kopalnie są zm uszone spr i wadzie 
r d  4 do 5.000 górników. W  związku z te n  
sfery zainteresow ane zw róciły  rządw n  
1 e ig ijsk iem u  uwagę, że należy uniknąć 
dalszego sprowadzenia ich z H olandii. 
W iochy, które przed k ilkunastu  la ty  ehęl 
nie p rzysy ła ły  swych roboiników do

CZESŁAW SZCZEPAŃCZYK
długoletni pracownik huty „Milowice" zmarł w Sosnowcu Ulgo 

stycznia 1937 r., p rzeżywszy lat 43.
W Zmarłym tracimy sumienu ego pracownika i zacnego Kolegę. 

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
Dyrekcja i Pracownicy 

Zjednoczonych Zakładów 
Górniczo - Hutniczych 
Modrzejów - Hantke.

Lolgii, teraz odm ów iły, jej ośw iadcza’ąą 
ż sw ych bezrobotnych sk iorają  do AS$ 

lyn ii. Fozatcm  zaś zarówno B t lg ję  jak I 
pół. Francją opuszczają osiedli tam juta*’ 

a* em igranci w łoscy, pow racając do ket 
ju z zam iarem  w yjazdu stam tąd do A fty  
k i ,  w  charakterze osadników. W; ten sjj« «  

«ćb B elg ia , poza P o lsk ą  nie może znałeś# 
Ładnego innego kraju, któryby zechciał 
w ysłać sw ych bezrobotnych ao pracy *  
,cj kopalniach. Podobne trudności zn ajd ł 
;e ona również w zaopatrzeniu sic wę­
giel.

U c ie s z y l i  s i e  r o ln ic y
ZE ŚNIEGU.

O bfite opady śn ieżne jakie nawiedzilii 
większość okolic kraju w ostatn ich  dninetf 
: tycznia , w yw oła ły  szczególną radość *. 
sferach rolniczych. B yło już bowiem  U%ś 
<1 /.o źle. S tan  ozimin, zwłaszcza pszenicy* 
rzepaku i koniczyny — przedstaw iał s3j 
wręcz katastrofaln ie. Gdyby te siln e  m ®  
zy — przy równoczesnym  zupełnym  tw t 
ku pokryw y śnieżnej — potrw ały d łużej 
w szystko pom arzłoby doszczętnie.

N aw et żyta, które są nieco odporniejszą 
na obniżkę tem peratury. Teraz, kiedR 
s ia d ł śn ieg , i jeśli ty lko u trzym a s ię  o t  
przez d łuższy okres czasu —horoskopy b*  
urodzaj płodów rolnych m ogą się  popiw  
wić. Podobnie lep iej prezdstawia się pav 
łożenie ogrodnictw a.

OCZAMI, A N IE  NERWAMI
Tło i sens ostatnich decyzyj genewskich

Genewa w styczniu.
„N erw y nerw am i, a decyzja — 

decyzją" —  powiedział m in ister J . 
Beek w jednej ze swych ostatnich 
mów parlam entarnych.

Jeżeli w jakejkolw iek spraw ie 
zewnętrzno-polityc/nej, nerw y opi­
n ii polskiej —  w każdym razie po­
ważnej jej części — rre  zawsze do 
pisują, to spraw ą taką  są nepewno 
„kłopoty gdańskie", że jeszcze raz 
zapożyczymy określenia od min. 
Becka. A larm y na tem aty  gdańskie 
powstają w prasie polskej często. 
Nie będziemy w tej chwili dociio 
dzie ich źródeł, chociaż w ar toby 
kiedyś obliczyć, ile wiadomości o 
„bliskim przyłączeniu Gdańska do 
Rzeszy" przeszło na łam y p rasy  poi 
fikiej ze źródeł zagranicznych, cel i 
wo siejących niepokój i dezorieuta 
cję wokół spraw, związanych z po­
lityką polską.

Nerwy tedy znajdują znak- un tą  
pożywkę w alarm ach gdańskich, u ,

co mówi o spraw ach gdańskich de­
cyzja? Brzm ienie je j jest niezierme 
proste: —  interesy  I ’ol&ki w Gdań­
sku nie mogą doznać uszczerbku- 
Gdańsk jest i pozosla ' m usi poi te. u 
polskiego obszaru celnego, portem, 
pracującym  z Polską i dla Polski, 
Gdansk m usi pozostać wolnym mi a 
stem, jego s ta tu t międzynarodowy 
m usi być u trzym any, polskie p ra ­
w a polityczne i gorpodareze w 
Gdańsku nie m ogą alec najm niej­
szej zmianie. O ten stan  rzeczy Pol' 
ska będzie dbać i będzie go bronić 
—  wszystkim i środkam i, zbrojnie 
również. Zamach na p raw a Polski 
w Gdańsku i zm iana s ta tu tu  gdań­
skiego —  to dla Polski rzeczy me 
dopuszczalne, a wszystko inne — 
to spraw y drugorzędnego znacze­
nia.

Oczywiście —  Polska uczyni 
wszystko, co leży w je j mocy, ażeby 
utrzym ać na  stopniu jak  n a jb ar­
dziej popraw nym  stosunki Gdańska

z L igą Narodów i z jej przedstaw i­
cielem w W olnym  Mieście, a le . . 
„dbając o praw a swoje, należy sza­
nować cudze"

Jak a  w obecnych w arunkach 
może być ro la  Polski? W ydaje się, 
że ostatnie dni w ykazały zarówno 
jej charak ter, jak jej znaczenie z 
najw yrazistszą precyzją. Ponowne 
unorm ow anie praw  polskich w 
Gdańsku, dokonane przy  w spół­
udziale władz Gdańska na podsta­
wie ich raz jeszcze stwierdzonej 
woli u trzym ania  w stanie n ienaru ­
szalnym  um ownych upraw nień Pol 
ski w W olnym  Mieście i w porcie 
—  to spełnienie w arunku  u trzym a­
nia nadal dobrych stosunków pol- 
sko-gdańskieb, jakie się w ytw orzy­
ły od la t trzech. Załatw ienie przez 
Polskę zaognienia gdańsko-ligowe- 
go w ten sposób* że zadowolony jest 
z kom prom isu nie tylko prezydent 
Greiser, nie tylko m inistrow ie Eden 
Delbos i dr. Sandler, jako członko­

wie ligowego „kom itetu trzech", a łt 
naw et owe w obłokaeh żywot wio­
dące „koła genewskie" —  to dowód, 
że obustronne liczenie się z rzeczy­
wistością pozwala usunąć zadraż­
nienia. L iga będzie m iała nowego 
przedstawiciela w Gdańsku, choć 
prezydent Greiser coś innego zapo­
wiadał, przedstawiciel Ligi będzie 
m iał praw o i rea lną  możność obser­
wowania tego, co się w Gdańsku 
dzieje i instancje * międzynarodowe 
— Rada. Ligi i jej organ *,kom itet 
trzech" -— będą m iały  możliwość 
wykonyw ania swych traktatow ych 
zobowiązań gw arancyjnych. Sena­
towi zaś W olnego M iasta nie będzie 
się każdej chwili w- oczy świecić in ­
terw encją m iędzynarodową w jego 
praw y domowe.

Tak w ygląda zestawienie tego, 
co się w Genewie stało, po w yłuska 
-iiu treści z form ułek dyplom atycz­
nych.
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Pajeiay głos
W obronie zawodu kominiarskiego

Przeciw nowym zarysom et ^ycznym
Do Sejmu wpłynął projekt u sta­

wy, złożony przez posła W.Zyborskie- 
go, o przyznanie gminom wyłącznym 
upraw nień do wycieru kominów. Szkc 
dliwy ten projekt jest popierany przez 
Związek M iast Polskich, którego dą- 
tóeniem jest zetatyzowanie kominiar 
gtwa w ramach samorządów.

W brew wielokrotnym zapewnie­
niom Rządu, że Państwo nie będue 
rozszerzać swej działalności etatystycz. 
nej — mamy tu  znow próbę dalszego 
rozwoju etatyzmu, tym  razem na 
rzecz gmin.

Projekt ten godzi w podstawy bytu 
tysiącznych rzesz kominiarzy, słuszn.e 
też wywołał burzliwe protesty zainte­
resowanych. Ale nie tylko kominia­
rzom zagraża ów projekt; godz. on 
również we własność nieruchomą 
m iast i wsi. Bo nie ulega wątpliwości, 
źe po uchwaleniu ustaw y w myśl 
wniosku sejmowego, gminy i m iasta 
me zyskałyby z pewnością spodzie­
wanych wpływów w dochodach z pro­
wadzenia przedsiębiorstw kominiar­
skich; obciążyóby przeto m usia« y słabe 
budżety nowymi wydatkami * poiyię- 
kszyó swój aparat adm inistracyjny, 
który oczywiście r ie  działałby tak

Księgarnia
większa, w pierwszorzędnym  
punkcie handlow ym , dobrze 
prat-perująou, z powodu w yjaz  
du % Z agłębia jest, do sprze- 

dar ia.
Pow ażni roflektanci zechcą  

złożyć o ferty  do A diuinU tra- 
eji pod „Zaraz".

Dobry żart
DLACZEGO?

Do jednej i  redakcji przyrhodzi poczat 
ujący poeta ! stadzie na biurka rękopis. 

W 5 w iązuje »ie dlnJog.
— Co to ma być?

To mój pierwszy poem at, podobno 
doskonały.

‘Redaktor przegląda rąkopis, w patruje  
sie  ch w ile w twarz poety  i nagle ryto: 
— B y ł pan z tym  już w  jak iej redak cji!

— N ie, n ie by.em .
— To dlaczego ma pan podbite oko?

A N I  J E D N O  D Z I E C K O  W  P O L ­
S C E  N T E  M O Z Ę  B Y C  G Ł O D N E

sprawnie, aby zapewnić mieszkańcom 
większe bezpieczeństwo ogniowe, niż 
je zapewnia obecny system czyszcze­
nia kominów, dokonywany przez fa­
chowców należycie w zawodzie wy 
kwalifikowanych i zrUuszonych do 
sumiennego wykonywania zawodu, bo 
obarczony rygorem odpowiedziałajśei 
karnej, a nawet rygorem utraty kon­
cesji. . .

Zwiększenie więc aparatu  admini­
stracyjnego, zmusiłoby m iasta i gminy 
do wydatnego podwyższenia ta ry f ko­
miniarskich, przy czym należności za 
wycier kominów od opieszałych płat­
ników mogłyby być ściągane w formie 
podatków (przez egzekutorów).

To byłby jedyny efekt zetatyzowa 
nia kominiarstwa! #

Efekt, który napewno nie wzbudzi 
zachwytu opinii publicznej.

Ze stanowiska interesu publiczne­
go nie widzimy więc żadnej racji 
niszczenia przemysłu kominiarskiego 
po to, aby stwarzać niepopularny mo­
nopol kominiarski w ręka-h gmin 
i miast.

Obywatel.

*  •

J m a SCPRZECiW-
iRLUM ATVtZNA
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'G f? S Ę C g H 2

PŁYN PRZECIWREUMATYCZNY,
DO KĄPIELI „O SMOGfcN
K O J flT E lS U W  1

S Y Z Y F O W E  P R A C E
K arol Radek, jak  Radek ten z „Prac Syzyfowych"
Od niziny Tarnowa pchał głazy doktryny 
Poprzez młode Galicje, sztubackie Krakowy,
Przez Szwajcarie, wagony z plombami, Kremliny.

Aż gdy się zdało kończy ta  męcząca praca 
I szczyty już zwycięskie dank czyniły dziełu, 
Nagle głaz się obrywa i w dół straszny wraca, 
S p a d a  n i ż e j  n i ż  T a r n ó w  d o  l o c h ó w G. P . U. 

K o -S te k .

Gdzie następny preparczyk rezerwistów?
Uroczystość w Kele Związku rezerwistów na Sreduli

Koła rezerwisto,-, mogą starać się 
o własny proporczyk pod warunkiem, 
że spełnią wszystkie warunki regula­
minowe a szczególnie cztery zasadni­
cze punkty regulaminu, przewidziane 
dla uzyskania zezwolenia na ufundo­
wanie sobie własnego proporczyka. 
W szystkie warunki regulaminowe 
spełniło Koło Związku rezerwistów: 
Sosnowiec—Srodula To też to koło 
uzyskało prawo sprawienia sobie włas 
nego sztandaru. W  niedzielę, dnia 31 
stycznia w sali szkoły powszechnej 
nr. 10 na Sroduli w Sosnowcu odbyła 
się piękna uroczystość wręczenia od­
działowi rezerwistów prztz  okręg ślą­
ski proporca.

Po odebraniu raportu  od kompanii 
przez komendanta okręgu kap. Kilja- 
na z Katowic i po tegoż żołnierskim 
przemówieniu nastąpiło wręczenie 
sztandaru prezesowi koła grodzkiego 
p. wiceprezydentowi H. Almstaedtowi. 
Prezes koła grodzkiego wręcza pro­
porczyk komendantowi oddziału Śro 
duła p. Witlinowi a ten oddaje sztan- 
ciarzyk pod opiekę chorążemu kom­
panii hodulskiej p. Psoace.

Z okazji poświęcenia sztandaru od­
było się wbijanie gwoździa pamiątko­
wego i wpisywanie do księgi. Z tej 
racji przemawiali pp.: mag. Kruszew­
ski iru. starosty, prezes Almstaedt im. 
grodzkiego koła, Rabsztym im. Zw 
Legionistów, inż. Dąbrowski im. koła 
S tary  Sosnowiecc Na zakończenie 
dyr. Mazur wygłosił referat na temat

5KRA2ENIA Z .WIDOWNI.

„Z A B IJĘ  JA
Komedia w 8 aktach Giano Capoi Artura  ̂Rossato.

Jachimtckiej.
— Przekład Zofii

Kiedy się patrzy  na tę zabawną 
komedię jako na parodię szekspirow­
skiego ,Otella", fo wszystkie naiwno­
ści scenariusza, jak  podsłuchiwanie, 
podglądanie itp. zalatujące komedią 
delkarte, sta ją  się wytłumaczone.

Komedii tej słucha się z tą  samą 
pobłażliwą radością, z jaką patrzymy 
na inteligentnego muzyka, gdy świa­
domie fałszuje, zmienia fak t i melo­
dię. Wszyscy wiemy: i publiczność na 
widowni, i autorowie, że 1o, co się 
dzieje na scenie, odbywa się na niby, 
ze dram at zazdrosnego męża, który je 
szcze nie został zdradzony, nie może 
się skończyć tak  tragicznie, jak  w 
„Otellu", a że przeprowadzenie intry 
gi jest chwilami tak niefrasobliwie, 
prym ityw ne przeto ani chwili nie wąt 
pimy w umyślne stosowanie przez 
autorów naiwnych łatwizn.

B a w im y  w ię e  w  m te U fie a to y u i

towarzystwie autorów znakomicie
Najzabawniejsi są oni, wytwarzając 
paradoksalną sytuację, gdy kochana i 
kochająca ko lie ta  widzi zło w tym, że 
je j wieloletni przyjaciel ożenił się 
z nią.

Bo w jakimże to celu Jerzy Lu- 
ciani żeni się z Parisiną po latach ni­
czym niezmąconego szczęścia w wol­
nym z-viązkul Oto dlategj, by móc 

. zabić Parisinę, podejrzaną o zdradę. 
Gdy ją zabije jako kochankę — czeka 
go dwadzieścia lat więzienia, gdy ja 
ko praw nie poślubioną ale niewierną 
żonę pozbawi życia — będzie uniewiu 
niony. Zapowiedź zabójstwa oczywi­
ście końccy się na niczym.

Pomysł, zaczerpnięty z kodeksu 
karnego, nie może się odznaczać szcze 
gólnym wdziękiem, n mniej jednak 
przejirowudzony jest z humorem.

Parodia dramatu zazdrości wpro­

idei rezerwistów.
Kompania rezerwistów na Środuli 

prezentuje się doskonale. Wszyscy są 
umundurowani. Zdobycie własną p ra ­
cą proporca zachęca ognisko środułs- 
skie, by wszyscy w tej dzielnicy rezer 
w iści wstępowali w szeregi. Proporzec 
o kolorze biało błękitnym z błękitnymi 
wstęgami przedstawia się bardzo este 
tycznie.

W  uroczystości wzięli udział z ro­
dziny rezerwistów pp.: Almstaedtowa, 
mag. Pacyna, inż. Dąbrowski, kom. 
okręgu kap. K iljan kap. Bulka PW  i 
W F, por. Szwaja ze Zw. Legj. Mat jo 
szewski im. Zw. Ofic. rezerwy, dyr 
Mazur iHamankiewicz im. powiatowe 
go Zw. rezerwistów, kom. powiatowy 
A  Gon ner, radca Zarybiński, ppor. 
Ławicki, p. Rakieć i inni.

Organizatorzy tej uroczystości ma 
ją pełną satysfakcję. Uroczystość przy 
gotowali sprawnie i bardzo miło. Na­
strój był prawdziewie rodzinny i pod 
niosły, co z uznaniem podkreślił pre­
zes grodzkiego zarządu pw Hugon Alm
staedt. , .,

Na zakończenie reportażu w ncic 
musimy do tytułu... rezerwiści—gdzie 
następny proporzec żołniersku

Dodać należy, że w całej uroczy­
stości panowała nuta serdecznej wię 
zby z Armią na cześć której pod a ire- 
sem naczelnego wodza generała Rydza 
Śmigłego, Rządu i Prezydenta Rzeczy 
pospolitej wzniesiono gromkie okrzy­
ki: Niech żyją!

wadza nastrój kameralny, bardzo sma 
kowity dla garstki wybranych, ale 
tak zwana szersza publiczność bawi 
się raczej półgębkiem.

Dlatego co rychlej tea tr nasz musi 
wystawić sztukę, napisaną z rozma­
chem, aby porwać widownię, która 
chce na scenie spraw ważnych, pro­
stych i bliskich.

We włoskiej komedii ,.Zabiję ją  ‘ 
ukazał się w całej pełni brak w na­
szym teatrze rasowej amant ki, choć 
panie Anusiakówna (Parisina) i J a ­
snorzewska z dużą dozą szczerości od 
twarzały niepokoje miłosne i zalot 
ność dv/u nadobnych mężatek.

Bardzo wdzięczne pole do popisa­
nia się grą aktorską o szerokiej skali 
i różnorodności zabarwienia dram aty 
cznego miał p. J . Kochanowicz jaku 
Jerzy  Lucia ni.

Zabawnym adwokatem był p. Lr 
wan, a zakochanym i dlatego także za 
bawnym młodzieńcem nazwiskiem 
Ardemari — p. Kostrzyński.

Dekoracje dvr. Gołaszewskiego sta 
ranne i gustowne.

ĆW.

DRZAZGL

Sąd czy sklepy
W  budynku popocztowym w So­

snowcu ma znalezć pomieszczenia kil­
ka sklepów tak, ja/c w domu kolejo­
wym przy placu U  Listopada.

Jak wiadomo, władze sądowe czy­
niły starania, aby do domu lego zo­
stał przeniesiony sąd grodzki, kto e- 
mv obecnie jest ciasno, nieuygodnie, 
a ponadto punkt od miasta oddalo­
ny i mało dostecpny.

Projekt władz sądowych, jak do­
tychczas, nie znalazł poparcia ojców 
miasta, choć doprawdy nie chodzi ta 
o wyaody urzędników sadowych i ad­
wokatów, ale i  wszystkich mieszkań- 
cow. którzy majac inleies w sqd*i-\ 
nie konieczni« zaraz są rzezimiesz­
kami.

Nie rozstrzygając sprawy, co po- 
irzehnieJszc jest w domu po poczto­
wym. sklepy czy sad, stwierdzamy 
tylko , że w obexnym budynku sąd siĄ 
■»adfj miejcie nie mnie i  miasto m »Ą  
pomyśleć o innym, dogodniejszym, dla 
niego pomieszczeniu.

Radioklinika”
Dąbrowa G., Sobieskiego 12 

tel. 6 83 62
■ p o le c a  -----

la n o v  radiowe
nowQcretne, 

wszelkich tyoów, 
żarówki ośw ie­

tleniowe
n a n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a ru n k a ch  

ra ta ln y c h .

M

Przy głośniku
C IE K A W E  A U D Y C JE  RADIO W E.

P olsk ie Radio przygotow uje ua dziś 11 

roijnaiccny, św iąteczny program . Juz od 
rana godz 10.40 będą m ogli zw oicnnicy  
m eiodii operetkowych rozkoszować s ię  
m uzyką Jan a  Straussa. K aunana, FatJa, 
M Jlockera i L ehara-.D ia zw olenników mu

ki poważniejszej — poranek sym fonie*  
uy z Poznania  o godz. 12.03 przyniesie* u- 
tw ory kom pozytorów polskich i obcych 
pod dyr. S tan isław a W ieebowicza, w w y­
konaniu chóralnym  P ierw szego W ars z. 
M iejskiego W arsz M iejskiego KMa Ś p ii 
ivaczogo. Dla am atorów nie załiraknie 
również m em dyj ludowych i tanecznych  
rytm ów polskich w wykonaniu K apeli 
Ludowej D zierżanow skiego o godz. 14 50 
O godz. 16.15 nadany zostanie III akt. o.pe 
ry E. S traussa „K awaler Srebrnej Re- 
ry“. O godz. 17.00 transm itow ana bedzia 
j hotelu  „Georgesa'* w W iln ie audycja  
pt „Kawa przy mikrofone". Koncert w ie 
czo in y  o godz. 21.00 zapowiada w ystęp  nr 
iystyczn  yO pery W arszaw skiej A leksaił 
dra M iehałow skego, który odśpiew a fra. 
gm enty z oper W agnera. O rkiestrą Sviri 
foniczną P. R  d y iy g u je  M. M ierzejewski. 
W reszcie m uzyka taneczna o godz. 22.30



5tr. i

Zmiany personalne
,W M A G ISI R A C IE  W DĄBROW IE.
Na tln ik  w ydziału prezydialnego m a 

B isira tp  w D ąbrow ie p. M ikołaj -Wardę­
ga  us'.ąp ił ae swegqf statuo wiska, p rze ­
chodząc na  em eryturę.

W ydział p rezy d ia ln y  m a g is tra tu  d ą ­
browskiego włączono do w ydziału ogólno 
ladrn i ni s trący  i nego.

N aczem ikiem  tych  dw uch wydziałów 
m ianow ano p. B ronisław a D olskiego — 
dotychczasowego naczeln ika  wyd,ziała 
adm inistracyjnego.

Ostatnia iredziela karnawałowa
W D ĄBROW IE.

S taran iom  samopomocy społecznej ko­
biet, związku legionistów  i zw. peowia- 
ków w Dąbrowie, w dniu  7 bm. w salach 
m iejscowej resu rsy  w gedz. od 17 do 1-ej 
w nocy odbędzie się „O statn ia niedziela 
karnaw ałow a"

T radycy jna  gościnność gospodyń i go 
spodarzy, m iły  i  nieprzym uszony nastró j 
bridż, doborowa o rk iestra , skrom ne s tro ­
je, nibkie ceny k a r t  w stępu oraz tam  bu­
fet, ściągną n a  zabawę wszystkich wy­
próbow anych p rzy jació ł i  sym patyków  
sysh organizacyj.

Osoby, k tóre przez przeoczenie nie i  
trzy m ały  zaproszeń, mogą je  otrzym ać u  
członków zarządu w ym ienionych o rg a ­
nizacyj.

Kursy techniczne
W  D ĄBROW IE.

Tow arzystw o kursów  technicznych w 
D ąbrow ie, zatw ierdzone przez ku ra to ­
riu m  okręgu szkolnego krakow skiego, u- 
rządza w okresie od dn ia  15 bm. do 23-go 
m arca  br. dw a specjalne k u rsy  w gran 
aach P aóstw ow . Czkoły Oórniczej i H u t 
m czej im. S taszica  w Dąbrowie, a m iano­
wicie w spólnie ze Stow arzyszeniem  S pa­
w an ia i C iecia M etali czterotygodniow y 
k u rs  spawania acetylenowego i elekfrycz 
hego w czasie od dn ia  5 bm. do dnia  15 
tnarca br. Z ajęcia na  k u rsie  trw ać heria 
Od godziny 1(5—19 alho od 17—90. Świa­
dectwa 7. ukończenia k u rsu  wvdnw ane bę 
2ą bezpłatn ie  przez, Stow arzyszenie sna 
urania i ciecia m etali. O p lata  za całko­
w ity  k u rs  wynosi zl. (V).

W spólnie ze Stowarzyszeniem  Dozoru 
Ł"otłów w D ąbrow ic czterotygodniow y 
k  rs  gospodarki ‘kotłowej w czasie od 
dnia 25 bm. do 25 m arca b r  Ha kur« ten 
przyjm ow ani będą kandydaci, k tórzy  wy 
każa się świadectwem  conajmnie.i sześcio 
m iesięcznej p rak ty k i w kotłow ni. Po u- 
kończeniu kursu  będą w ydaw ane św ia ­
dectw a potw ierdzone przez Stow arzyszo­
n e  Dozoru Kotłów. O płata  za kurs w y ­
nosi 7a  20.

7,npisy na obydwa k u rsy  przyjm uje m 
dzTepnie od godz. 16.20- 19 k r j ' cel aria  
kursów mieszcząca się w paw ilonie TTT 
Państwowej Szkoły Górnczej i H utniczej 

S taszica w Dąbrowie.

Meble
n a jko rzystn ie j kupisz za gotówkę, 
i^aiy, o łlig n c je  pożyczek w nowo- 
o tw artym  fabrycznym  s k ł a d z i k  

chrześcijańskiej (irm y

„Spóinia*
Spółka 7, ogr. cdp. 

SOSNOWIEC, nł. 3-go MAJĄ J§, 
albo w składach tejże fu m y  

w  B ĘD ZIN IE , ul. N arutow icza 8,
telef. 71S47.

SZKOŁA ĆWICZEŃ W  SOSNOW­
CU. Z powodu odw ołania nauk i zapowie 
'dziany na środę 3 bm. koncert prof. Get- 
nei-a* dla młodzieży i rodziców nie odbę­
dzie. K oncert odbędzie się  w innym  te r ­
m inie. N orm alna nauka we czwar(tek 4 
im . o godz. 8-ej.

-  ZABAW A K A RN A W A ŁO W A  U- 
nZ E D N lK Ó W  SK A RBO W Y CH  Związek 
pracow ników  skarbow ych w Sosnowcu u- 
rządza -w dniu 6 bm. w salonach Polskie 
go Związku Zawodowego Pracowh.ikow 
Przem ysłow ych i H andlow ych p rzy  uh

tienkiewicza 17-a w Sosnowcu zabawę 
a rn a  wałową. Początek o godz 21. W stęp 
ty lko  za zaproszeniam i. U biory wieczoro­

we. Cena biletu  zł. 2.99 (dwie osoby zł 
4.99). B ufet na  m iejscu.

Czysty dochód przeznacza się na cole 
pomocy zimowej d la  bezrobotnych i kul • 
Inralno - oświatowe koła Z. P. S.

I  Te ogromne sumy czekają na Ciebie! f

11 .0 0 0 .0 0 0  złotych!
^  5  wygranych po 100.000 złotych ^
<$► 6  wygranych po 7 5 . 1*00 złotych &
^  1 2  wygranych po 5 0 . 0 0 0  złotych ♦
^  1 5  wygranych po 3 0 . 0 0 0  złotych ^
#  5 2  wygranych po 2 0 . 0 0 0  złotych
^  oraz mnóstwo wygranych poniżej 20 000 złotych. ^
^  Ciągnienie i-szej klasy 38-a] Loterii ]u£ 18 b. m. ^
<$- Zakup bezzwłocznie Twój szczęśliwy los &

w słynnej krakowskiej kolekturze ^

X BRACIA S A F i E R  Kraków, Rynek 6ł. fi. X
^  Zam ówienia załatw ia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O - 414.400. ^  

■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Imieniny P. Prezydenta R. p.
Obchody w Zagłębiu

iW dniu wczorajszym Zagłębię Dą 
browskie łącznie z całą Polską obcho­
dziło dzień Imienin pierwszego Oby­
watela Rzeczypospolitej prezydenta 
Ignacego Mośmckiego.

W całym Zagłębiu domy przybra­
ne były flagami narodowymi a wielu 
witrynach sklepowych na tle odpowie 
dnich dekoracvj ustawione były pudo 
bizny Dostojnego Jubilata.

W kościołach zaglębiowskieh odby 
ły się na intencję Prezydenta — nato 
żeństwa.

Na nabożeństwie w kościele para­
fialnym w Będzinie obecni byli przed 
stawi ciele władz państwowych, samo­
rządowych i wojskowych ze starostą 
Boxą na czele oraz przedstawiciele

różnych organizacyj. . *»
W Sosnowcu i Dąbrowie na nabo­

żeństwie obecni byli również przed&ta 
wiciele władz miejskich oraz organi­
zacyj ze sztandarami,

W CZELADZI.

Wczoraj z okazji imienin p. prezy 
den ta Rzeczpiitej prof. I. Mościckiego 
domy w Czeladzi przystrojone zosta­
ły flagami państwowymi a przed po­
łudniem odbyło się nabożeństwo, któ 
re odprawił ks. L. Dudek.

W nabożeństwie wzięli udział pra­
cownicy magistratu z burmistrzem 
Brudnickim na czele, urzędnicy pań­
stwowi oraz miejscowe społeczeństwo

Wiadomości bieżące
W torek

Dziś: M. B. Gromn. 
Jutro: Błażeja 
Wschód słońca: 7.17 
Zachód słońca 16.24

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 16.30 znakom ita włoska 
kom edia G iana Capo i A rtu ra  Rossa,o 
pt. „Zabiję ją “ , k tó ra  dzięki niezwykle 
in teresu jącej akcji oraz św ietnej grze a r ­
tystów  cieszy się zasłużonym powodze­
niem. W rolach głównych w ystępują PP- 
Anusiakówna, Jasnorzew ska, Erw an, Ko 
ct.anowiez, K ostrzyński i  iun.

CHÓR DANA W SOSNOWCU.
N ajpopularn ie jszy  zespół polskich re- 

welersów, bezkonkurencyjny Chór Dana. 
po wielkich sukcesach w Ameryce, wy 
siąp i ty lko jeden raz w Teatrze Miej 
sk .m  we wtorek, dn ia  2 lu tego o g°dz- 
20 S0 z zupełnie nowym program em , za­
w ierającym  szereg piosenek w językach: 
polskim, angelskim , niemieckim i ro sy j­
skim, Jak o  soliści w ystąp ią  Mieczysław 
Fogg i Adam W ysocki. K asa tea tiu  czyn 
na od 11 do 13 i od 15-ej.

  2 *  -
-  CENA C H LEBA . K ieiecki urząd wo 

jewódzki zatw ierdził d la  Zagłębia nastę­
pujące ceny ch ifba: klgr. chicha żytnie­
go z 50 proc. m ąki żytniej 32 gr„ z 90 proc 
m ąki i bułki pszenne bez zmian.

— PO ŻEG N A N IE K A R N A W A Ł U  NA 
PIA SK A C H . W  dniu 6 Im . w lokalu So­
koła n a  P iaskach  Związek Podoficerów 
Rezerwy ko‘o P iask i urządza zabawę pod 
nazw ą „Pożegnanie k a rn a w a łu j  Począ­
tek o godz. 20. Zabaw y Zw- Podoficerów 
na P iaskach  m ają  już sw oją tradycję. na 
k tórych społeczeństwo Piasków  bawi s:ę 
beztrosko do samego rana. To toż orga­
n izatorzy  i w tym roku przyuotow ab 
wszybtko tak, aby przybyłych gości u 
bawić jak najlepiej.

— „F IG IE L  W  PUŁAPCE** NA P IA ­
SKACH. S taran iem  sekcji scenicznej 
Zw. Podof. Rezerwy i  placówki zostanie 
odegrana sztuczka w 3 aktach pt. „Figiel 
w pułapce" w dniu  2 bm o godz. 18 w 
lokalu  szkoły powszechnoj n a  P iaskach 
przy u licy  M ickiewicza. D obry h u m rr 
jak im  nasycona je s t powyższa iz tu k a  da 
je  pewność, że społeczeństwo Piasków  w 
dniu 2 lutego, pośpieszy do szkoły, by s a ­
m em u móc podziwiać i  u śm ia ł się i o 
woj i.

-  W IEC ZO R EK  A B SO LW EN TEK  
SZKÓŁY ZAW ODOW EJ. Koło absolwen 
tek państw , szkoły zawodowej żeńskiej 
w Sosnowcu zaw iadam ia, że d n ia  7 b r.. 
odbędzie się w gm achu szkolnym  wieczo 
rek, którego ew entualne uczestniczki ze 
chcą się  zgłosić do pracow ni absolwen­
tek w te rm in ie  do dnia 4 bm. włącznie, 
w celu om ówienia bliższych szczegółów.
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— PR EZY D IU M  ZARZĄDU S E K C JI 
E M E K iT Ó W  Polskiego Związku Z a« o . 
dowego Parcow nikow  Przem ysłow ych i 
Handlowych, w Sosnowcu zawiPdami* 
wszystkich członków zarządu, że nliesięc* 
ne zebranie zarządu sekcji odoędzie mą 
w środę, dn. 3 bm. o godz. 18 w lokalu  
związku w Sosnowcu przy  ul. S ienkiew i­
cza nr. 17-a. Zarazem  prezydium  sekcji 
zaw iadam ia wszystkich członków sekcji, 
że na  powyż-iia zebranie m ogą przybyć 
wszyscy członkowie in teresu jący  się sp i*  
wami sekcji. Obecność członków zarządu 
.sekcji obowiązkowa.

— DO BEZROBOTNEGO NAUCZY- 
C IELSTW A  W  ZA G ŁĘBIU . P jre k c j*  
sem inarium  sosnowieckiego zaprasza bea 
robotne nauczycielstwo Z agłębia na ze- 
b ian ie  w spraw ie zapowiedzianego kursu  
program ow ego na  środę 3 bm. p u n k tua l­
nie o godz. 10 rano  w sali gim nastycznej 
sem inarium .

— CZELADŹ RZEŹNICZO - W ED LU  
N ŁASKĄ. Z aw iadam ia się w szystkich 
czeladników rzeźniczo-w ędliniarskieb i  
Sosnowca. Dąbrowy. Będzina i Czeladzi 
że w niedzielę, d n :a  7 bm  » godz. 2-ej no 
południu  w lokalu Związku R zem ieślni­
ków Chrześcijan w Sosnowcu, ul. P iłsu d ­
skiego 16. odbędzie się organizacyjne ze­
bran ie  sekcji rzeźniczo - w ędlin iarsk iej 
przy  Związku Czeladzi Rzem ieślniczej 
C hrześcijańskiej w Sosnowcu. N a zebra-* 
m u om aw iane będą bardzo -wa,,m spraw y

— PODNIOSŁY WIECZÓW W Ś W IS  
fLIC Y  W UÓK2E. W ub. niedzielę w 
miejscowości Bory odby‘a się w lokalu  
św ietlicy uroczysta akadem ia poświęoo. 
\& pam ięci bohaterów  1803 r

A kadem ię zagaił kierow nik św ietlity; 
^ t. Ja ro m in , po czym p  Jask o isk a  wygło 
siła w yczerpujący re fe ra t Poza tvm  u- 
dział wzięli pp.: Z N owakówua - -  dek la­
macje, L. G uzikówna — śpiew, R. Gorily; 
enowna — deklam acje, B. M ichalik — so 
ło skrzypcowe oraz wszyscy członkowie 
y zbiorowych rocyiacjaeh. Na zakończa, 
nie odśpiewano hymn narodow y.

— R ED U K C JA  W  M A G ISTRA CIE 
CZELADZKIM . Zarząd m iejski w Czela­
dzi z dniom wczorajszym zwolni! z p ia -  
e> urzędniczkę m ag istra tu  p. M. P od le­
ską. Na m iejree zredukow anej urzędu i d  
ki będzie praw dopodobnie p rzy ję ta  jakaś 
o.-oba łiiczamożua, m ająca r,a utrzym a­
n iu  rodzinę. Nie jest również wyklucz", 
ne, że p  Podleska poczyni odpowiednie 
s ta ran ia  w k ie runku  przyw rócenia je j 
zajm owanego stanow iska w m ag istrac ie .

Gniazdo dziecięce w Będzinie
mieiskiego komitetu pomocy dzieciom

W związku z zainicjowaną przez 
wojewódzki komitet akcją tworzenia 
„Gniazd dziecięcych*' — miejski korni 
tet pomocy dzieciom i młodzieży w Bę 
dżinie dokonał w dniu 30 nb. m. 
otwarcia pierwszego „Gniazda* w lo 
kalu kuchni jiizy uL Pod jazie dla 41) 
narazie najbiedniejszych dzieci w 
wieku przedszkolnym i szkolnym.

Na otwarcie „Gniazda" przybył 
prez. Izyd orczyk, wiceprez. Goc, ks. 
nrefekt Stasiński oraz członkowie wy 
działu wykonaw miejsk. kom. PD. 
i M. ŵ  osobach: przewodniczcej Ire­
ny Izy dorczy ko we j oraz pp.: Alicji 
Gocowej, Marii Kosibo wieżowej, dr. 
H. Knadkowskiej, Brojdowej, Wirów 
skiego, Rechtmana i Katolika.

Przy dźwnękach gramofonu dzieci 
spożyły przytogowany im smacznj 
posiłek, składający się s 3/4 1. gorącej

pożywnej zupy i 125 gr. chleha. Po o- 
Ijiedzie wyświetlano dzieciom wesołą 
bajkę o przygodach psa Bonzy. Wy-- 
świetlenie tej bajki spotkało się z wieł 
kim entuzjazmem u dzieci, gdyż w ię­
kszość z ni h dotychczas jeszcze kina 
nie oglądało.

„Gniazdo dziecięce* czynne jest 3 
razy w tygodniu we wtorki, czwartki 
i soboty.

Celem „Gniazda" jest roztoczenie 3 
pieki nad dziatwą, zapewnienie jej 
pożytecznej rozgrywki w postaci 
gier, zabaw i pogadanek oraz doży­
wianie dzieci gorącą strawTą. W miarę 
możności komitet starań się będzie za 
optitrzyd dzieci w niezbędną ciepłą 
odzież. W najbliższym czasie kom, 
PD. i M. zamierza uruchomić takie 
„Gniazda" w kilku punktach miasta.
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Na pomoc
DZJECIOM I MŁODZIEŻY.

Niezwykle atrakcyjny wieczór odbędzie 
*łę na zakończanie karnawału .ve w to­
tek dn. 9 lutego w sali girnu Staszira. 
Redzie to koncert - dancing na rzecz 
Miejskiego Komitetu Pomocy Dzieciom i 
M lodzi czy. Komitetowi zabawy udało się 
pozyskać udział w koncercie znanej w 
Szerokich kołach towarzyskich Zagłębia 
f  K rystyny Madeyskiej (śpiew), która 
iroecjalnie w tym eeln przy jodzie. z W ai- 
łzawy. Drugim solistą wieczoru będzie 
prof. Cctncr. Zaraz po koncercie — dan 
cing przy dźwiękach doskona’e zgrane,! 
oikiestry

Wszyscy, do których komitei orgamza 
eyjny zwrócił się z prośbą o i einoc przy 
urządzeniu zabawy, odpowiedzieli na a~ 
pcl z ealą got iwością; obowiązków gospo 
dyń podejmie się niewątpliwie liczne 
grono pań, które dołożą wszelkich starań 
aliy pierwsza zabawa komitetu pomocy 
dzieciom należała do najbardziej uda­
nych.

Zebranie w tej sprawie odbędzie się 
w ratuszu w środę dn. 2 lutego o g o i z. 
1630. Komitet prosi o przybycie wszyst­
kie interesujące się rautem osoby.

 H I T  -
— ZE ZWIĄZKU PAŃ DOMU w SO­

SNOWCU Zarząd Związku P. D. pcdąjo 
do wiadomości, ze rozpoczyna się 12-lek- 
cjuny kurs racjonalnego gotowania ped 
kierownictwem dypl. instruktorki szkoły 
gosp. Cena kursu 2.40.

Zapisy przyjmuje i nliższyob in forma 
ryj udziela sekretariat związku (3 Maja 
nr. 25) we wtorki i piątki od 16—18.

-  7, ŻYCIA ItOGOŻNICKICH SIRZEŁ  
CÓW. Związek Strzelecki w Rogoźniku 
okazuje wielką żywotność. Bierze on u- 
dział we wszystkich uroczystościach pań 
st w owych i miejscowych. Ostaiy'n oddział 
nrsądził opłatek. W pięknie p; zestrojo­
nej sali zebrało się 120 strzelców, strzel- 
ozyń i orląt, do których okolicznościowe 
przemówienie w ygłosił prezes oddziału 
Etanislaw .T agi ar z.

Po przełamaniu się opłatkiem, orlęta 
dek1 am o wały aktualne wiersze, poczym 
spożyto kolację, którą przygotowały  
strzelczynie. Potem odbyła się zabawa ta 
boczna i brać strzelecka bawiła się do 
rana. Tr-n ’zystość ta zrobiła miłe wraże­
nie na zebranych.

w CIEP? K DOMU, PRZY WIE- 
CZEPZY, POMYŚLCIE O T Y SIĄ ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘRNTĘ- 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SK Ł A D A ­
JĄ C  OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

B. ocMsiicy armii polskiej
radzili o swoich sprawach

,W sali Domu »j.•‘Le/,.ego yv Sosno 
wcu cduylo się walne zebranie człon­
ków związku b. ochotników armii po] 
skiej.

Zagaił zebranie prezes dr. Rajs, po 
czym do siołu prezydialnego zasiedli: 
mee. W. Piątkowski — przewodniczą­
cy, p. St. Jakubowski — zastępca 
przewodniczącego i p. Ł. Zawadzki — 
sekretarz.

Sprawozdanie z działalności zarzą 
du referował dr. Rajs, kasowe — p. 
W. Hertes, sekretariatu p. K napik i 
komisji rewizyjnej — mgr. M. Ja- 
giełłowicz.

W  dyskusji nad sprawozdaniami 
zabierali głos ■> : M. Kruszyński,
mgr. M. Jagiełłowicz, dr. Rajs, Wodo. 
cki, W. Hertes i St. Jakubowski.

Do zarządu zostali wybrani: mgr. 
Marceli Jagiełiowiez — jako prezes, 
kpt. E . Piotrowski, p. M. Kruszynek , 
W. H ertes i mec. W . Piątkowski.

Do komisji rewizyjnej pp.: dr. 
Rajs, E. Gruszczyński i St. Jakubow­
ski.

Delegatem na walny zjazd b. o- 
chotników w W arszawie wybrano 
mee. W. Piątkowskiego. W widnych 
wnioskach uchwalono wysłać hołdo­
wnicze depesze do: prezydenta Mości­
ckiego, marsz. gen. Rydza - Śmigłego 
i zarządu głównego zw. b. ochotników 
armii polskiej w Warszawie.

W  zebrania wzięli ■■•■min] przedsta 
wiciele władz, zw. legionistów, rezer 
wistów i legii inwalidów.

Mi© m© lepszych i gorszych
Znany felietonista paryski G. tle F., 

opowiadał często znajomym swoim o wy 
czynie, jakiego dokonał kilka lat tire u. 
Jlylo to po dokonaniu głośnej kradzieży 
w jednej z sal Luvru paryskiego, gdzie 
1uporu złodzieja padł cenny obraz pędzla 
Tyejana. Sprawcy nie udało się wykryć 

Dziennikarz postanowi! przekonać z. a 
łomych, żc przy istniejących w muzeach 
porządkach i jemu uda się taki figiel. 
Jak postanowił Jak zrobił. TJdał się w 
towarzystwie kolegi po piórze do Muzeum 
Tawalidów i tu, korzystając z nieuwagi 
dozorcy, ściągnął z w itryny słynny kape 
iusz Napoleona, Z cenną pamiątką powró 
cił trium falnie do swojej redakcji i, pi 
•iziwiany przez zespół kolegów przygoto 
wal do druku felieton naszpikowany zło 
śhwościam i pod adresem adminiUracji 
muzealnej.

Nazajutrz G. de F. w asystencjo 'ego 
samego kolegi udaje się znow do Muze­
um Inwalidów, by złożyć z powrotem w 
witrynie historyczny kapelusz m a ł e g o  
kaprala. I  lu  —o zgrozo — stwierdza, że 
w witrynie znajduje się na tym samyrn 
miejscu kapelusz Napoleona

— Widocznie Napoleon m iał sPka di 
zinów zapasowych kapeluszy! — orzekł 
zjadliwie felietonista, ochłonąwszy ze /du 
mienia.

O ile historia ta jest nie prawdziwa, 
to w każdym razie dobrze pomyślana.

Znacznie gorzej przemyślał je loak  
swoją sprawy pan inżynier R., który 
wpadł na niewczesny pomysł zamauy 
swego biletu loteryjnego na inny, który 
znajdował się w posiadaniu jego kolegi 
biurowego, pana St. N i stąd ni zowąd w ’

antoni rnarczyńskl

tajemnicza maska
powieść filmowa

21.
— Nie! — krzyknęła. Rewolwer 

wyślizgnął się je j z rozdygotanych 
palców i spadł na dywan niemal u 
etóp Pedra. — Oeh, jak  ja  ciebie nie 
nawidzę śmiertelnie, ty łotrze! — wy- 
buchnęła. W tej samej chwili w przed 
pokoju zadźwięczał dzwonek...

ROZDZIAŁ V II.

— Znowu pije! 1 to właśnie teraz! 
r ~  Podglądająca od chwili Adela wy- 
padła z poza kotary i szybko ruszyła 
w stronę Rity, zdecydowana wyrwać 
je j  butelkę z dłoni, jak 1o nie raz 
przed tym bywało.

— Precz!!!
Adela stanęła w pół drogi, jak 

wryta. Była przyzwyczajona do róż­
nych wybuchów, ale takiego wzroku 
jeszcze nie w idziała u swrnjej pani.

— Jeszcze krok, a rozbiję ci łeb tą 
butelką! I  precz stąd!

— Przyszłam zameldować, że przy 
szedł...

— Nikogo dziś nie przyjmuję-
— ...pan inżynier Skalski — do 

kończyła Adela spokojnie, skinęła gło

wą, wyszła, nie czekając odpowiedzi 
R ity i wpuściła do garderoby artystek 
młodego Skalskiego. — F ju , fju, ale 
się dziś wystroił! — uśmiechnęła się 
ironicznie. — Jeszczem go nigdy nie 
-widziała we fraku. Może się chce je j 
oświadczyć?

Domysły Adeli były słuszne. Jerzy, 
żywiąc od początku najuczciwsze za­
miary wobec Rity, zamierzał ją po­
prosić o rękę już dawno, ale zawsze 
jakoś zabrakło mu śmiałości. W ma­
wiał więc w siebie, że taka przełomo­
wa chwila wymaga uro -zvu.ego stroju, 
żo zatem musi odczekać dopóki nic 
będzie miał fraka. (Pierwszego w ży­
ciu!) Jego „nadworny" krawiec ma 
rudził długo, jakby na złość, aż do­
piero dzisiaj po południu odesłał mu 
gotowy „poemat s- ki krawieckiej". 
Ukończywszy p rac  w Laboratorium 
Jerzy  ubrał się w nowiusieńki frak  i 
wyruszy! do W arszawy nie motocy­
klem, lecz po raz pierwszy od niepa­
miętnych czasów autobusem. Z przy­
stanku autobusów udał się do kw ia­
ciarni a stam tąd juz prosto do miesz­
kania Rity...

— Prawdziwy pech — mruczał nie

daio się panu R , źe los lo leg i posiada 
numer szczęśliwszy, niż jogo własny l is. 
! tak długo na? La wal, tak watry ale zafcie 
gal, aż wreszcie zamieni! v. i los na los 
pana Sb Przez kilka dni cńniizil pan R. 
dumny i rozpromieniGny, niczym ów fo 
lietonista paryski z autentycznym kape­
luszem Napoleona.

Aż przyszły dni ciągnienia. I wów­
czas, w ostatnim dniu na los pana R. pa 
dlc pęćdziesiąt złotych, a na los pana 
ćd. akurat tysiąc razy więcej.

Obecnie p. R, nie szuka już Jkombina 
ej i1' cyfrowych w numerach loteryjnych  
1 za nic na świecie nie dasię skłonić do 
zamiany swojego losn na inny, rzekomo 
-zczęśliwszy.

Dobry jest każdy numer, bo każdy ma 
jednakowe szansę—mówi, oglądając swój 
bilet do pierwszej klasy trzydziestej ós­
mej Loterii Państwowej.

________ _ ______________ Nr. 33

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Wtorek. 2 lutego.
8.€0. Sygnał czasu i pieśń „Najświęt­

sza Panno". 8.C5 Koncert. 8.50 Dziennik 
poranny. 9.00. Transmisja nabożeństwa n 
kościoła św. Krzyża, 1040 Program y lo- 
kału?. 11.57. Sygnał czasu i h 'jnal. 12.03 
Poranek symfoniczny z Poznania. 1400 
Programy lokalne. 14.30 Koncert. 14.50- 
Polska Kapela Ludowa. 15 30 Hopla ty . 
ja ter — słuchowisko. 16.00 Skrzynka PKO  
1615. Programy lokalne. 17 00 Kawa przy 
mikrofonie. 1910. Pogadanka aktualna! 
20.50. Wiadomości sportowe. 20.40 Progra 
my lokalen. 20 45. Dziennik wieczorny. 
20;55. Pogadanka aktualna. 2100. Koncert 
wieczorny. F U ' Pisz tu listy  — s t e r .  
22.30. Progi - >\ lokalne.

KATOWICE.
Wtorek, 2 lutego.

6.00 Sygnał czasu- 6.0J P łyty. 13.00 Ua 
miechnięta księgę ustaw 14.00 Koncert re 
Daniowy. 114 30 Skrzynka ogólna 1615 
Kukiełki śląskie 16.35 Płyty. 18.20 Iro -  
gram na jutro. 19.25 Muzyka iefcka. 20.40 
Wiadomości sportowe. 22.30 P ły .y .

PROGRAM .
Środa 3 lutego.

6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze’ 
6.S3 Gimnastyka. 6 50 Muzyka z płyt 7.15 
Dzieunik poranny 8.00 Audycja dla szkół 
11.30 Audycja dla dzieci mlodv/veh. 11.57 
Sygnał cza.su i hejnał. 12.03 Programy lo­
kalne. 12.40 Dziennik południowy. 12 50. 
Programy lokalne. 15 00 Wiadomości go­
spodarcze. 1515 Programy lokalne 1610 
Zagadki muzyczne. 16.30. Kwintet instru­
mentów dęteych. 1705 Czego żołnierz wy  
maga od społeczeństwa. 17.20 Koncert ork. 
17.50 Budujmy domek. 1800 Pogadanka ak 
tuałna. l*t10 Wiadomości sportowe 1 S'-'O 
Programy lokalne. 18 50 Szczęście czy -no 
ig i. 1° 00 Z rzeczy Irohnycii i weso’yeh. 
10 20 Program y lokalne. 20.35 Specjalna 
audycja dla Polonii Aniervkański«j. 
30.45 Dzienik wieczorny. 2055 Bogach oka 
ustuln. 21.00 Opowieści o Chopinie. 2140 
Recital skrzypcowy. 22.10 Muzyka tar -w. 
r>a 93 00 Programy l o k a l n e .

SKI--AU ‘ ’C i p  n u t  - ,RV NA N A ­
C Z E L N Y  K O M I T E T  D C Z C Z F N T  V 
P A M IR U * M A R S Z A L K A  JO Z E F A  

P I Ł S U D S K I E G O  
K O N T O  P . K. O. 13-13

Z SĄ D U .

Bandyci na spasie
napadli na handlarzy jarmarcznycn

W e wrześniu ub. r. na szosie wiodą­
cej z Żarek do Koziegłlów w powiecie 
zawierciańskim napadło trzech bandytów 
Da przejeżdżających furmanką handla­
rzy jarmarcznych z Pradeł ipow. olku 
sfii). Bandyci, po zatrzymaniu furmanki 
zaządali wydania im towaru i pieniędzy 
Spotkawszy się z odmową, poranili kup­
ców nożami i zbiegli, na widok nadjeż­
dżających kilku innych furmanek.

Na podstaw ę rysopisu ujęto spraw­

ców napadu w osobach trzech znanych
na terenie zawierciańskim rzezimieszków 
2Ó-letnicgo Eugeniusza' M ygi z  Huciska. 
2fi-letniego Jana Rudego z Myszkowa 
(Pieraokiego 13) i 21-letniega W ładysła­
wa Pucka z Mrzygłódka.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał 
wczoraj Rudego na cztery lata więzienia 
Myge zas i Pucka na dwa lata, w szyst­
kich z pozbwieniom praw.

zadowolony, zstępując po schodach — 
zawsze o tej porze była w domu, a 
właśnie dzisiaj... — oupędził skwapli­
wie od siebie zabobonną myśl, że to 
ju ż  nie tylko pech, ale ziy znak, iż 
właśnie dzisiaj Rity w domu nie za­
stał.

Znalazłszy się na ulicy, z przyzwy 
czajenia zadarł głowę ku oknom trze­
ciego piętra, stanął, jak  wryty i prze 
tarł sobie zdumione oczy. Tam się 
evueeiio! W dweob pokojach, miano­
wicie w przytulnym buduarku Rity i 
w je j sypialni, której progu nigdy 
dotychczas nie przekroczył,

— Więc ona jest w domu?! Ach 
rozumiem! Ona śpi!

Po krótkim wahaniu postanowił ją 
obudzić.

— Nie weźmie mi chyba tego za 
złe, gdy się dowie, z czym przybywam 
— sądził. — Zresztą powinna już za­
cząć się ubierać, by zdążyć na wystę, 
py do r Alkazaru".

[ ’opędził powtórnie na trzecie pię­
tro i znowu zadzwonił, tym razem bar 
dzo długo. Niestary to również nie 
odniosło skutku. Po kilku dalszych 
bezowocnych próbach Jerzy dał za 
wygraną. Zawiedziony, zmartwiony,
trapiony niedobrymi przeczuciami,
wałęsał się przez dobrą godzinę po 
ulicach, aż głód zapędził go do restau­
racji. Zakropiwszy kolację kilkoma 
wódkami, zasiedział się tam do godzi-

w pół do jedenastej po czym udał 
s:ę do „Alkazaru", i tosąc w dłoni zlek 
ka już wymięty „oświadczynowy" bu­
kiet...

— Rituś! Nareszcie cię widzę...
Ujrzał ją  w chwili, gdy duszkiem

wychylała szklaneczkę koniaku. Spra­
wiło mu to wielką przykrość, ale me 
ch; ąe dzisiejszego wieczoru rozpoczy­
nać od wymówek, udał, że tego zupeł­
nie nie widział; wysunął się z poza ko 
ta ry  dopiero wówczas, gdy Rita odsta 
wiła proóżną szklankę...

— Dobry wieczór..
Powitanie było nader zimne, lecz 

Jerzy nawet nie zauważył tego. Pod­
biegł do Rity i, całując naprzemian 
je j dłonie, mówił /  radosnym pośpie­
chem.

— Nareszcie jesteś przy mnie.. 
Bo wyobraź sobie, jakiego miałem 
pecha... Około ósmej wieczorem jesteś 
zawsze w domu, prawda? Więc p rzy ­
chodzę tam dzisiaj, ozwonię raz, d ru­
gi, trzeci, dziesiąty i nic...

Stanowczym ruchem oswobodziła z 
jego rąk swoje dłonie, by nie wyczuł 
ich nagiego drżenia.

— Schodzę na dól — Ciągnął Jerzy  
dalej — i z ulicy widzę światło w ok­
nach twojego mieszkania. Pędzę na 
powrót na górę, znów dzwonię, pu­
kam, ale bez skutku, fisza. Domyśli­
łem się wreszcie, że, wychodząc, za­
pomniałaś zgasić światłe- w dwóch 
pokojach. Tak było, prawda?

W ystarczyło skinąć głową potwier 
d'-unoo. Ożyli skłamać! W ciąż kła

hiw.-ić? -Turka?!
d. e. n.
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0 0  pan sobie życzył
— Przychodzę powiadomić pana 

Bertin i panią Gauthier — odrzeki ów 
głos — iż jakiś pan oczekuje na dole, 
Uraguąo widzieć się z nimi.

— Z pewnością to ów przyjaciel 
Ągostiniego — rzekła Melania, wyska 
Jcując z łóżka. — Ubiorę się prędko... 
przyjm ij go w pierwszym pokoju.

1 rozpoczęła swą toaletę, podczas 
gdy Fryderyk, drzwi otworzywszy, 
polecił wprowadzić owego porannego 
gościa.

Melania, przywdziawszy peniuar i 
ułożywszy na prędce włosy, wyszła 
wraz ze swym  kochankiem do przy 
ległego pokoju.

Zastali tam mężczyznę, około lat 
czterdziestu mieć mogącego, bruneta, 
w  niebieskich okularach.

— Raczcie mi państwo wybaczyć, 
iź was niepokoję tak rano — rzekł, 
grzecznie się kłaniając. — Jestem zaa 
jomym, a nawet przyjacielem Agosti­
ni ego, mego współziomka. Moje tu 
przybycie ma na celu ułatwienie wam 
poszukiwań wicehrabiego de Nervey.

—  Zatym pan wiedział, że wczoraj 
przyjechaliśmy? — zapytała Melania.

—  Tak, pani.
— Któż pana powiadomił, źe miesz 

kamy w hotelu Włoskim?
— Niech to panią nie zadziwia... 

iWiem o wszystkim, co się dzieje w  
Nicei.

— E... to jakaś niebezpieczna oso­

bistość... — pomyślał Fryderyk.
— Zatym pan Jerzy de Nervey  

jest w Nicei! — badała dalej.
— Niema go, pani.
Oboje obecni wydali okrzyk zdu­

mienia.
— Był tu jeszcze wczoraj — mówił 

ów mężczyzna w okularach — wyje  
chał wieczorem.

— Gdzie... dokąd?
— Gdzie teraz przebywa, nie wiem  

tego.
— Jakto... pan nie wiesz? a mówi­

łeś przed chwilą, że jest ci wszystko  
wiadome, co się dzieje w Nicei?

— Tak, jest mi to wszystko wia­
dome. Jeden z mych ludzi śledzi pana 
de Nervey. Postępuje za nim krok w 
krok, jak cień i powiadomi mnie na­
tychmiast depeszą, skoro pan deNer- 
vey obierze sobie gdzie jaką stałą 
siedzikę. Oczekujcie tu państwo ode 
mnie na wiadomość.

— Dobrze, będziemy czekali.
— Powiadomienie to może nadejść 

lada chwila, nie wychodźcie więc, pro­
szę, z hotelu.

— Zastosujemy się do pańskiego 
życzenia. Lecz racz nam pan powie­
dzieć, z kim mamy honor mówić?

— Jestem współziomkiem i przyja 
cielem Agostini ego, powtarzam. Na­
zywam się Julio Morali. Gdybyście 
chcieli porozumieć się ze mną, raczcie 
nozostawić słów parę w kawiarni pod 
Palmami. Tam będą w iedzieli/gdzie  
mnie odnaleźć.

i  1' i m i i i i  i i i  i i w m i  u  m in i m  m u i ■  iii i   — 3
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D ąorow a Górn.
Naszych PT. K lientów  z Dąbrowy 

Góro i okolic prosim y nadal z wszel 
trimi receptam i na okulary  zwracać 
nie wprost do nas

W ykonujem y wszelkie okulary

na poczekaniu
zw racając koszta przejazdu tra m ­
wajom.

OPTYK SPEC JA LISTA
Józef Ftlsenszłajn

Będzin, M ałachowskiego Nr. 6 
(dom B e re s ió w ) tel. 71.45$.

E O L K U S Z A .

(o) W  DN IU  IM IEN IN  P. PR E 7Y
DEN TA. W  dn iu  wczorajszym z okazji 
im ienin P . P rezydenta  R. P., odprawione 
zc tla ły  we wszystkich kościołach po w 
olkuskiego nabożeństw a dziękczynne za 
pomyśl ność Solenizanta

Nabożeństwo w kościele olkuskim  od 
praw ił proboszcz, ks. dr. Frolek, przy 
czym w nabożeństwie wzięli udział urzed 
m cy starostw a z p. s ta ro stą  na czele, wy 
ćzrstu  p t r w i r r t : “ mor z ą  
dowi, przedstaw iciele różnych organiza- 
eyj oraz dziatw a szkolna. Domy p rzyb ra­
no D agam i państwowymi.

Życzenia dla P . P rezydenta  składano 
«fta ręce p. s taro sty  w godzinach przed 
południowych.

(c) O ZM IA N IE GRANIC. Spraw a 
zm iany g ran ic  w pow. olkuskim  i iaie- 
łbowskiui przez wyłączenie grom ady Mo 

z pow olkuskiego i przyłączenia do 
Pow miechowskiego, w zam iaa za przyln 
Ozenie z tego ostatniego pow .atu  B rzo­
zówka do olkuskiego, s ta  jo się aktualną, 
bowiem starostw o olkuskie opracowuje 
Ostateczny wniosek w tej spraw ie.

Nałoży się spodziewać, że dokonanie 
z,P tany gran ic nastąp i jeszcze w roku
leżącym.
v  (o) ZA PR ZY SIĘŻEN IE SOŁTYSÓW.

dniu wczorajszym odbyło się w sal5 
Powiatowej w 0 ’kuszu za przysunę 

c ’ołlysów gm iny Bolesław  i Hali.w.iyn

Przy stole
Nigdy, drodzy przyjaciele, nie s ia d a j- 

de do brydżu z g o tw a łe in . Chyba, ż« 
wszyscy trze j będziecie cywilami, a gen o 
«*ał ty lko czw artym . A le ty lko  wtedy. 
N igdy Inaczej, A już niech was rclm Bos 
ka bron! g rać  Z genrałem  i porucznikiem 
odraza. W łaśnie wczoraj miałem ten 
przypadek i przysiągłem  sobie zrezygno 
wać z podobnych okazyj na przyszłość.

Było tak. W kasynie trzeciego pułku 
m arynark i konnej był wczoraj wieczorek. 
P rzy okazji brydż. J a k  ty lko  wszedłem 
na salę, przybiegł do innie ad iu tan t.

— Doskonale, że pan przyszedł ko*ha 
u j panie Stop! .Tost pan świetnym  bry- 
dżislą zagra pan a naszym  generałem. 
Fenom anelny gracz, powiadani panu! 
Jeszcze n igdy nie p rzegra ł u  nas ani jed 
iicgo robra.

Nio lubię tańczyć i chętnie skorzysta­
łem z zaproszenia. Oprócz generała  g ra ł 
pewien radca z ro iustćrstw a k u ltu ry  ? 
miody porucznik ułanów  W łaśnie w p lpr 
wszyra robrze w ypadło mi grać z pozucz 
nikicm  przeciwko generałowi.

Siedieliśm y. Rozdano karty . Mój poiu 
e/.nik odezwał się z m iejsca „hen a tu“.

G enerał powiedział: „dwa p ik ' .a je * 
radca spasowaliśm y.

Porucznik: „dwa bez aut".
G enerał podniósł oczy * nad kart, 

spojrzał surow o na porucznika i powtó­
rzy ł z naciskiem :: „dwa pik‘‘!

— Dwa bez a tu  — rzekł w najlepszej 
in tencji m iody ułan.

G enerał sp iorunow al go wzrokiem.
— Panie, poruczniku — ożwał się zim ­

no — ja  powiedziałem dwa pik. Co p»i‘ 
mówi?

Przysięgę odebrał p. s ta ro sta  B r z o s t y ń s k i  
po wygłoszeniu dłuższego przemówienia* 
o obowiązkach sołtysów w siuzbie dla 
państw a.

(o) W Y JA ŚN IEN IE . P. M arian Lorek 
7, Bolesławia prosi nas o w yjaśnienie w 
związku z notatką, że nie jest w łaścicie­
lem taksów ki, lecz jego b ra t i te  m iał on 
iedynie incydent z posterunkow ym , naio 
m iast co do pasażerów odnosił się i  od­
nosi zawsze z dużą uprzejm ością.

Po tych słowach Scott, ukłoniwszy 
się, wyszedł z hotelu.

Pozostawiwszy chwilowo tę godną 
siebie parę, idźmy za Wiliamem Scott, 
którego w osobie inspektora Morali 
odgadli zapewne czytelnicy, a który, 
stosując: się do otrzymanych poleceń, 
starał się jak najdłużej zatrzymać w 
hotelu dwoje spadkobierców Edmunda 
Beraud, nie dozwalając im przed upa­
trzoną chwilą połączyć się z de Ner- 
veyem. ,

Pewien, iż ściśle do jego { ulec: a 
się zastosują, zmienił ubranie w  hotelu 
Angielskim i znów jako starzec udał 
się koleją do Monte-Carlo, gdzie we­
dług umowy miał się spotkać z Halt- 
mayerem.

Przybywszy na miejsce, poszedł na 
śniadanie do restauracji, gdzie dnia 
poprzedniego widział Jerzego de Ner 
vey.

Wicehrabia znajdował się tam w 
towarzystwie kilku młodych ludzi, z 
którymi zawarł znajomość.

O godzinie ósmej wieczorem, tak 
jak było umówiono, Irlandczyk prze­
chadzał się na stacji w Monte-Carlo, 
oczekując na przyjazd Haltmayera.

Niespodziewanie znalazłszy się w 
pobliżu grupy z kilku osób złożonej 
rozmawiającej z naczelnikiem stacji, 
przystanął i nasłuchiwać zaczął.

Mówiono o wypadku, jaki nastąpił 
przed ośmioma dniami, a jeden z roz­
mawiających, gestykulując żywo, 
wskazywał i udawadniał niedbalstwo 
służby w tym razie.

— Przez Boga! — mówił naczelnik 
s ta c j i  — towarzystwa kolei nie są bez 
grzechu, ależ nie wymagajmy od nich 
niepodobieństw . Podwajamy gorli­
wość dla zapewnienia bezpieczeństwa 
podróżnym, co nie jest zbyt łatwe, jak 
panowie widzicie, na kolei, jak tutej­
sza, posiadającej jedną linię.

— Straszna przerażająca odpowie­
dzialność ciąży na towarzystwie kolei 
— ciągnął dalej mówca; tym więcej 
radbym się dowiedzieć, w jaki sposób

bridżowym
— M ebluję posłuszuie, panie generale, 

że pas — odpowiedział porucznik z łam a­
nym  głosom.

— Hm. ;— odetchnął i  zadowoleniem 
genera ł — gram y więc dwa pifc Co pan 
m a panio radco?

Okazało sic, że radca m iał ko ta  w gala 
recie, ja k  mówią brydżyści. G enerał zaeh 
m urzył sic znowu, przeliczył k ilkakro tn ie  
trzynaście ulotek pana radcy i z ciężkim 
w estchnieniem  dołożył jakąś tró jeżynę do 
mojego kró la  karo. Porucznik drżącą rę­
k ą  zaczął nzukać w swych kartach .

— P an  mówi bes a tu  — rzeki groźnie 
generał — pow inien pan  mieć asa.

— M elduje poałusznie, że mam  asa — 
wyznał pokornie porucznik.

— P a n  puszcza tego króla? — zapyta! 
genera ł głosem, w k tó rym  czaiły %ię pio 
runy.

— Bije, jak  psa? — krzyknął z rozpa­
czą m łody oficer.

— Bardzo ładnie, bardzo ładnie  — ro­
ześm iał się trium faln ie  genera — ta  nam 
siewy rob i d ruga  dama.

P orucznik  rąbną! asem  m ojego króla 
odwrócił w karo. Generał, sapiąc s zad o 
wolenia, zabił dam ą i pizesezd? treflow ą 
dwójczyną na  stó ł.JW  ostatn iej chwili 
porucznika zaswędził? ręka, żeby dzie­
w iątką trzasnąć ósemkę tre fl ze stołu, ale 
pod groźnym  wzrokiem generała  schował 
dir»w iątkę z powrotem  i odda? pokornie 
szóstkę,

— B obra  nasza! — zawołał radośnie ge 
n era ł — jesteśm y na  stole, g ra  zrobiona.

P ociągnął zc stołu karo  ,przebił w rę ­
ku porueznikowego w a5eta  i  jeszccz so­
bie w yfortow ał blotkę karo r«a stole, liże 
czy wiście zrobił dwa pik.

O tarł spocone czoło i potoczy i dum ­
nym wzrokiem po ga le rii kibiców.

— A co — rzeki z trinu in fcn i — uiożna 
było lepiej zagrać?? P rie rież , gdybym 
inaczej g ra! leżałem bez dwu na uiur!

Zgodnym chórem pochw ał zasm ucała  
galeria .

I co państw o powiedzą? G enerał rze­
czywiście nie przegra? an i jednego rn?>ra! 
Ani razu nie leżał! Ani razu nie chybił 
kon try ! Fenom enalny gracz, powiadam 
państwu!

panowie sygnalizujecie do Roquebruit
0 wyjściu pociągu z waszej stacji?

— Nic łatwiejszego.
— No... w jaki sposób... jestem ci**

kaw!
• Naczelnik stacji wskazał dzwon, 

dość wielkich rozmiarów, do którego
1 •... •• ty był łańcuch żelazny z ręko->

— Dystans jest krótki — rzekł. —• 
Uderzając więc w teu dzwon, powia-* 
damiam tym samym kclegę w  Roquai 
1 run o wyjściu pociągu. On posiada 
taki sam dzwon dla uprzedzania mnie 
o tym. N igdy rozkaz odjazdu nie jest 
przez żadnego z nas wydany, dopóki 
nie posłyszymy tego sygnału wzajem­
nie.

— Jest to dziecinne i nader niebez 
pieczne — rzekł rozmawiający, wzru­
szając ramionami. — Dość byłoby za­
pomnienia z pańskiej strony, • lub ze 
strony jego kolegi z Roquebrun, jakie 
ińogło by się wydarzyć w pośpiechu, 
by nastąpiła katastrofa, której skut­
kiem byłoby zetknięcie się pociągów, 
a wtedy nikt by stamtąd- żywy nie 
wyszedł. Cóżby pan zrobił natenczas?

— Kazał bym wywiesić sygnały  
alarmowe.

— Sygnały te napełniłyby jeszcze - 
większym postrachem palacza i maszy 
nistę. Przyznaj sam, panie naczelniku 
— mówi! dalej podróżny — iż na tej 
waszej tu linii życie tysiąca jadących 
osób zależy od jednego błędu, jednego 
zapomnienia. Ależ to jest wprost po­
tworne!

^W zew any do biura naczelnik sta­
cji, odszedł, pozostawiając interloku- 
kutora swego bez odpowiedzi, mimo, 
iż w głębi był przekonany, że tenże 
miał słuszność zupełną. Co jednak po­
cząć? Nie był on w stanie zmienił? 
ustaw kolejowego zarządu.

8. o. n.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—T() TWOJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------

ZE SPORTU
Ping-uonjjiśoi w dradze

NA M ISTRZOSTW A Ś W IA IA
Trzech tylko ping-pongistów  w yjechało 

-ia m istrzostw a św iata  doBadon: Jezm *- 
i F inkelsz ta jn  z W arszaw y i S ch o f 

Gutek) z Tarnow a.
Skład prezentacji Polski ua  m istzer 

lw ach zasili jeszcze E hrilic li, k tóry  do 
Eadnue, przyjadzie bezpośrednio z F ra a  
?ji, gdzie sta le  zam ieszkuje

Polski Związek Tenisa Stołowego o- 
trsym ał poparcie finansowe MSZ na wy 
•azd reprezentacji do Badenu.

N i e m c y — H o la n d ia
W P IŁ C E  NOŻNEJ 2:2

W niedzielę na stadionie w D usseld ir- 
• ie w obecności 63 tysięcy widzów, a w 
'em  16 tys. przybyłych specjalnie na mecz 
Molendrów, rozegrane zostały m irdzypaó 
•twowe zawody p iłkarsk ie  pom iędzy TT "la 
'.ćtią a N iem cam i. Mecz zakouczył się po 
zaciętej walce w ynikiem  rem isow ym  £■'<! 
1:1)-

X ZA PRA W A  ZIMOW A PIŁK A RZY  
U N II. Kierownictwo sekcji p iłkarsk ie j 
Unii w Sosnowcu zaw iadam ia wszyst­
kich swych członków, że zapraw a zimo­
wa odbywać się będzie w poniedziałki i 
czw artki w godz. od 18-19 w saiJ gim n. 
s/k c ly  powszechnej im. P rausa  przy t:Ł 
p ,v z. Mościckiego. Zapraw ę prow adzi in ­
s tru k to r P\V. i W F.. P o trzebny sprzęt 
w ydaje się na miejscu. Udział w zap- i-  
wie obowiązkowy.

X DĄB -  ŚLĄSK 8:0 (4:9. »:». 4:8b VV 
spotkaniu  półfinałow ym  o wejście do A' 
klasy śląskiego O Z U L D ąb zwycrąż.yf 
Śląsk w stosunku 8rG.

X MECZ PING - PONGOWY Oddział 
mlodziezy powstańczej w Czeladzi m ze 
g ra ł in teresu jące zawody ping pongow* 
z KSM. P iask i, w ygryw ając w stosunku 
3:4 pkt. Sensacją dnia była porażka im 
s rza  Czeladzi G ulińskiego ilo D nrnf .ńa
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Bieg narciarski P. W.
- W GÓRACH ŚWIĘTOKRZYSKICH.

W końcu bin. odbędzie się na najpięk 
niejszej trasie w Górach ŚwiętoKrzyskict, 
mtrolowy bieg narciarski sztafet oddzia­

łów PW. powiatu kielecikego. W sprawie 
organizacji biegu odbyła się w Kamienio 
łomach państw. Zagnańsk konferencja, w 
której wzięli udział dyr. kamieniołomów 
;nż Masłowski komendant pow. FW 
i.por. Kiewlicz Roland, komendant od­
działów PW. w kamieniołomach pehor. 
T es lak i kierownik Orbisu Fisztnan.

Gościna bokserów węgierskich
W SOSNOWCU.

Jak już pisaliśmy, w nadchodzącą so­
botę odbędzie się w Sosnowcu mecz bok­
serski pomiędzy reprezentacją Sosnowca 
a drużynowym mistrzem Węgier TłTiC. z 
Budapesztu. Mecz ten odbędzie się o go­
dzinie 14.30 w kinie „Pałace1'.

Zapowiedź występu pięściarzy węgier 
skich w całym Zagłębiu wzbudziła duże 
zainteresowanie

W skład reprezentacji Sosnowca wcho 
dzą czołowi pięściarze zagłębiowsey. Poza 
tym w drużynie (vys'ąpi Garstecki, b. 
pięściarz P. K. 5.

Tragiczny wypadek
HOKEISTY POZNAŃSKIEGO.

W przededniu pokojowych mistrz Is: w 
Polski poznański AZS spotka? dotkliwy 
cios, gdyż utracił najlepszego gracza, zna 
nogo reprezentanta barw polskich Zielu’ 
skiego.

W meczu międzyokręgowym, który ro 
<egrany został w sobotę w Toruniu mię­
dzy AZS-em Poznań a Gryfem toruńskim 
(zakończonym zwycięstwem AZS 4:2), Zio 
liński, po strzelaniu w pierwszej tercji 
dwuch bramek został kontuzjowany kola 
nem w żołądek w nasępstwie czego upadł 
«ea wznak na lodówiśko, doznając wstrza 
su mózgu. Gracz ten został następnie cd- 
wieziony karetką pogotowia do szpitala, 
gdzie dotąd przebywa.

Oprócz wstrząsu mózgu doznał również 
nszkndeznis wątroby.

SKARGA.
Gość zaządał w restauracji książki za 

taleń .
— Czy on tam coś wpisał — pytą szef 

kelnera.
— Nie, nic nie wpisał — odpowiada kel 

ner, — ale wlepił sznycel.

Raid automobilowy
DO MONTE CARLO

Dotychczasowy biłnus wielkiego auto 
aiobilowcgo zjazdu gwiaździstego do Mou 
te Carlo przedstawia się następująco: na 
121. zawodników, którzy wyruszyli z roż­
nych punktów Euiopy, 28 odpadło w di o- 
u ze.
Zawodnicy polscy odnieśli w j«źd*io du 

iy  sukces, gdyż z polskich eAip aż trzy 
ukończyły raid.

Pierwszym zawodnikiem polskim, któ 
ry przybył do Monte Carlo był p. Bo:o- 
wik na Tatrze bez punktów karnych 
Przyjechał on o godz. 10 m. 11.
O godz. 11 m. 9 przyjechała druga ekipa 

eolska w składzie Zagórna — Mazurek, 
fłórą wystartowała z Eukareszto na w o 
zie Chevrolet. Ekipa ta przybyła d.o me 
ty również bez ponktów karnych.

O godz. 16 m, 15 ,a więc na nuuute 
przed zamknięciem kontroli,' przyjechał 
F 'a t z załogą polską Marek i Jakubowski

Zawody strzeleckie
LEŚNIKÓW POW KIELECKIEGO.
Od dnia 7 bin. rozpoczną się na tere 

ne powiatu kieleckiego zawody strzel*? 
ne Przysposobienia Wojskowego leśni- 
sow o mistrzostwo jednostkowo powiatu. 
Zawody zorganizowane poraź pierwszy w 
no ar,ecie dadzą możność zbadania wysz­
kolenia strzeleckiego straży leśnej i bęfą 
oliminneja do zawodów okręgowych P. 
W. L.

Polska zgłoszona
DO MISTRZOSTW PIŁKARSKICH 

ŚWIATA.
Zarząd Polskiego Związku Piłki Noż­

nej wysłał do francuskiego Związku Pitki 
Nożnej zgłoszenie oddziału w mistrz? 
twaok świa4n, których finsiy odbędą się 

w roku przyszłym, a eliminacjo w gru- 
TfDoli odbędą eie w roku bieżącym.

W związku % powyższym spodziewać 
-ię należy, że Pż.PN zarezerwuje eonai- 
mniej dwa terminy na tegoroczne mecze 
'-liminacyjne do mistrzostw śwlssta.

X ZAWODY HOKEJOWE W NI W CK.
Dziś o godz. 8 po południu na stadionie 
PMS. w Niwce odbędą się koleżeńskie za 
wody hokejowe pomiędzy A mat. K. S. 
(Niwka) — KS. Ognisko (Mysłowice). 7.o 
względu na dobrą formę drużyn zawody 
te budzą dnże zainteresowanie.

ias'A»ess

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chorói w enerycznych i o ór. „Pomoc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 81.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp. w święta 11 1 
— Wizyta 5 złotych. —

P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o b ó t  
Blacharsko - Dekarskich

DAM
SOSNOWIEC 

ui. Orla 11 Telefon 61458

Posiada na składzie w wielkim 
wyborze: wanny, nasiadówki, wanien­

ki dziecinne, kotły nn „ieliznę, balje blaszane, zmywaki, nasady komi­
nowe wirujące, latarnie powozowo i t. >. wyroby b la sza n e .-----------

CENY ZNIŻONE.

DROBNE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W YCHOW ANIE

KONCESJONOWANE KURSY
pisania na maszynach czynne codziennie. 
Wpisy i informacje w księgarni „Polo- 
u,a“ Sosnowice.
PO SADY I PRACE

POTRZEBNY zdolny subjekt fryzjerski 
oraz uczeń do praktyki. Sosnowiec, Pil-
sudakiego 28.__________________________
POIRZEBNA od zaraz służąca zdrowa, 
zgrabna od 20—32 lat do wszystkiego, wy 
maganią skromne. Zgłoszenia do „t.spro
«n “ w Sosnowcu pod „Zaiaz**.________
POTRZEBNA dziowczyna do obsługi. —
Sosnowiec, ul. Rudna 56, I  n m, 7,_____
EKSPEDJENT branży kolonialnoj ruty 
nowany i solidny, może mieó pracę Wia 
Jomość w administracji.

K U PN O  T SPRZEDAŻ

SPRZEDAM zakład fryzjerrki damsko - 
męskie urządzenie. Wiadomość „Expres 
Zagłębia** Będzin

Kina . A P O L L O ” ę t  S elcu
DZIŚ! Wtore*k dn. 2 lutego 193 i r. 

Najlepszy film poiski p t
M Ł O D Y  L A S

W ro!. gl.: BOGDA, BRODZISZ, Zk 
CUAREWfCZ, CYBULSKI, TUR­
KÓW. KOBUSZ, JARACZ, SAM­
BORSKI, ZNICZ. STĘPOWSKI, 

WALTER.
11-gi program
Pat i Patachon
ubawią publiczność w filmie 

„MUZYKANCI"
Bilety od 25 gr. Początek o 230, 
Dziś o 11 rano poranek „Młody las“

|  P o d c z a s  m r o ź n y c h  dni

elektryczny piecyk
odda wam nieocenione us ugi

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, S, A.

DZIŚ!

1 K I N O  „ Z A G Ł Ę B I E M
DZIŚ I

Najwspanialszy film polski
zrealizowany w P o l 3 e  i w Amervce

AWANTURA
amerykańska

Wesoła komedia muzyczna, pełna sensacji, emocji, humoru,
śmiechu i dowcipu 1 

W rolach głównych: Utalentowana i piękna krakowianka

Zofia Makonimna, E. Sodo, h  Ćw klińaka, U. Znicz, st.
Slelański, orBZ PB ls/ pierwszy de.iutujący we filmie głośny Adam Dlii lir

Początek 1-go seansu o g. 17.30

KINO „ P A L A C £ “
Bezprzecznie najlepsza polska komedia bieżącego sezonu. Według zna

nej sztuki Rapackiego.

PAPA SIĘ ZENI
W rolach głównych:

LIDIA WYSOCKA, JADZIA ANDRZEJEW SKA, ZIMIŃSKA, A. 
FERTNER, FR. BRODNIEWICZ, S. SIELANSKI, GRABOWSKI.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Niezapomiany „FRANKENSTEIN “, uosobienie grozy i niesamowitości, 

niepojęte monstrum BORIS KARLOFF 
jako chodząca śmierć, stracony na krześle elektrycznym wraca do świa­
ta żywych. Na jego widok ludzie ginę li jeden po drugim

ZEM STA JOHNA ELLMANA
Wręcz niezwykła realizacja MICHA ELA CURTIZE twórcy „Kapitana

Blooda"
NADPROGRAM: Cośó dotych •zas niewidzianego, przecudowny dodatek 
kolorowy długomentrażowy p. t. „C U D O W N E  D Z T E CI" 

  Początek I seansu o 5.30 ___

Trociny
poleca Tartak, Sosnowiec, Dziewioa 18, 
ti-lef. 626-15.

„Biały Tydzień"
w Magazynie Bławatnym

M. KĘPIŃSKI
Będzin, Kołłątaja 36

Już rozpoczęto tanią sprzedaż białych
_____________towarów___________
DÓ sprzedania dom frontowy oficyna i 
piekarnia nowocześnie urządzona. Nieru 
chomość w razie nabycia całkowicie wol 
na, dotrze rcntująca się. Cena przystępna 
Wiadomość Dzika 8.
LO sprzedam" plac narożny o przestrzeń; 
43 prętów a zabudowaniami gospodarcze - 
mi. Cena przystępna. Wiadomość: Dzi- 
ka 8. _________
ś i ’R7EbA M łóżka, szafę, noene szafki 
debowe. Sosnowiec. Kowalska, Plac ko- 
scielny. Maj.
WYNAJMĘ lub kupię skier, spożywczy 
od zaraz Zgłoszenia do administracji 
nod . Sklep'*.______ _____ _ _ _ _ _
NOWOOTWARTA „Centrala mn-zyn'* 
Bosnwoiee, ul. Warszawska 1, poleca po 
cenach reklamowych maszyny do szycia 
wszelkich systemów „Singera“j, „Pfaffa ‘ 
i t, p. Maszyny do pisania na»Vj.<zyeh 
fabrykatów Rowery warszawskie i za­
graniczne, części. Mechaniczny warsztat 
roneracyjny. Nauka maszynonisma. 
KASA ogniotrwała nowoczesna, Domek 
4 ubikacje 126 prętów nlacu. Tremo, szaf­
ki nocne, futro damskie czarno nowe. — 
Dąbrowa Górn.. Lee" on ów 74. Szlachta. 
TAPTOEIl sprzedaje kozetki bard/o ta 
nio, przerabia na materace Sosnowi?’,
Jagiellońska 3 m. 18, bloki.

DO sprzedania stół, krzesła, maszyna, 
szafa i inne rzeczy. Rybna a m. 6. I p- 
ŚPItZEDAM platformę nr b w dobrym 
s'anio albo zamienię na wóz nr. fi. Bę-
dzin, Małobądzka 103.___________ ______
MAGIEL elektryczna z motorkiem do
sprzedania Będzin. Kołłątaja 34._______
SPRZEDAM łóżka metalowe z widoka- 
’vn. Sosnowico, Żeromskiego 5 mio. zk 10

M e b l e
szafy, łóżka, kredensy, otomany, tapcza 
ny, kozetki poleca chrześcijańska wytwór 
nia — raty. Sosnowiec, Nowop-.gońska 1?

LOKALE

ODNAJMĘ pokój elegancko umeblowa­
ny. słoneczny, miły, oddzielne wejście. — 
Wiadomość: Rybna 16 sk’cn spożywczy. 
MIESZKANIE do wynajęcia Sosno .vice, 
ul. Nowa nr. 16.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

SCHAB STANISŁAW zgubi! kartę mo­
bilizacyjną, wydaną przez PKU. Będz n,

ROŻNE

PRZY BŁĄKAŁ się pies czarny z żółtym 
w i tcznr. Sosnowiec. Naftowa 17. Czmałi. 
WSPÓLNIKA do kina objazdowego po­
szukuję z kapitałom do IWO zl W iato- 
mość ..Uxpres Zagłębia** Dąbrową._____
PRZEPRASZAMY Marię Ksspr/.vk za 
ooczynione przez nas zarzuty. S. K. ?!r- 
nowie.

Wydawca: B elena Monsiorgka. — Rad. naczelny: i%, ćw lerk. — Druk- ,,ftipres Zagłębia*' Sosnowiec. Teatralna La. — Reo. odp.: Tadeusz Upani


